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W związku X odbywają­
cym *ię w Paryżu Zlotem 
młodzieży francuskiej, Za­
rząd Główny Związku Mło* 
dzieży Polskiej wysłał depe- 
*zę do Związku Francuskiej 
Młodzieży Republikańskiej, 
W deipeszy czytamy: 

»Przesyłamy Wam w  
hnlenlu chłopców I dziew­
cząt Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej nasze gorące, 
braterskie pozdrowienia.

Młodzież polska ■ uczu­
ciem solidarności i podziwu 
fiedzl walkę patriotycznej 
młodzieży Francji w obro­
nie honoru 1 niepodległości 
Jej pięknej ojczyzny, walkę 
przeciwko utworzeniu „ar­
mii europejskiej“ pod do­
wództwem hitlerowskich ge 
nerałów.

Łączy nas dziś silniej niż 
kiedykolwiek wspólna wal­
ka przeciwko odradzające­
mu się mllltaryzmowi nie­
mieckiemu, który zagraża 
zarówno Waszej jak 1 na­
szej ojczyźnie, zarówno Wa­
szej jak 1 naszej młodości.

W dniach Waszego Zlotu 
młode pokolenie Polski Lu­
dowej życzy Wam wiele po­
myślności 1 sukcesów w Wa- 
•zej pracy 1 walce dla do­
bra narodu francuskiego 1 
sprawy pokoju.

Niech żyje nierozerwalną 
przyjaźń młodzieży polskiej 
i francuskiej.

Niech żyje pokój*"»
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Spółdzielcy z Kozłowa 
rozpoczęli żniwa
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Tysiące ludzi pracy 
zaciągają warty prodakcyjae

Budowniczowie Warszawy 1 Wrocławia, górnicy śląscy, włók­
niarze Lodzi, metalowcy Bydgoszczy, stoczniowcy Gdańska, 
kolejarze Olsztyna 1 tysiące ludzi pracy w Innych ośrodkach 
zaciągnęli już warty produkcyjne, by jak najgodniej uczcić 
Święto Odrodzenia, 10-lecle Polski Ludowej.

Podejmując na wartach dodatkowe zobowiązania, robotnicy 
kładą szczególny nacisk na obniżkę kosztów własnych! bu­
dowlani — przez oszczędną gospodarkę materiałami, kolejarze 
— przez spalanie większych Ilości mułu węglowego zamiast 
węgla, włókniarze 1 metalowcy — przez podnoszenie odsetka 
produkcji I  gatunku.

Na Śląsku pierwsi warty za­
ciągnęli górnicy kopalń „Gott- 
wald" ł „Bytom",

W kopalni „Gottwald“ na jed­
nej tylko zmianie do pełnienia

Siłownia huty im. Lenina 
przekazana do eksploatacji

W dniu 15 bm. e godz. 15,3# po aprawdzenlu działania wszyst­
kich urządzeń nastąpiło ostateczne odebranie rejonu siłowni hu­
ty lm. Lenina przez komisję rządową. Siłownia weszła w okres 
eksploatacji wstępnej. Liniami wysokiego napięcia popłynął 
prąd do sieci państwowej i dziesiątków obiektów huty. Urucho­
mienie siłowni — to wielkie osiągnięcie całej załogi budowla­
nej 1 eksploatacyjnej, rezultat wysiłków tysięcy robotników, 
majstrów, Inżynierów 1 techników.

Olbrzymi wkład w dzieło bu­
dowy i uruchomienia siłowni 
wniósł Związek Radziecki, który 
nie tylko dostarczył projekty i 
dokumentację techniczną, ale 1 
wyposażył większość obiektów 
siłowni w nowoczesne agregaty, 
precyzyjny sprzęt 1 aparaturę.
Inżynierowie radzieccy — do­
skonali fachowcy w dziedzinie e- 
nergetylci: Szemiot, Orłów, Ha- 
cenko, Rubaszenko, Abakumowa,
Iwanow przez cały czas budowy 
i rozruchu pomagali młodej za­
łodze siłowni oraz dzielili się z 
nią swymi bogatymi doświadcze­
niami.

Wśród setek ofiarnych budow­
niczych siłowni na czoło wysu­
wają się zespoły montażowe, 
pracujące pod kierunkiem do­
skonałego fachowca z siłowni 
Jaworzno II, Wiktora Jamroza, 
brygady montażowe Otawy, Ro- 
zenthala, Podsiadlika i Walaska.

W rzędzie przodujących kro­
czą również: kierownik grupy 
rozruchowej elektryków Bregu- 
la, monterzy: Kołodziej 1 Rącz­

ka, inżynierowie Komlszke, Gen- 
zer 1 wielu Innych.

W szystkie w yd z ia ły  s iłow ni pracu­
ją  ju t  na pełnych obrotach. Stalo­
w y m i pasami transporterów  w  esta­
kadach 1 galeriach pochyłych, przez 
bębny 1 m łyn y  kulow e p łyn ie  n ie­
p rzerw anie  do o lbrzym ich  kotłów  
pyt w ęglow y. Zza  w ielkiego stołu 
rozdzielczego, błyszczącego dziesiąt­
kam i kolorow ych lam pek sygnali­
zacyjnych  i tarczam i zegarów kon­
tro lnych — palacze D cn kiew icz i 
K asprzak k ie ru ją  skom plikow anym  
m echanizm em  ko tła , reg u lu jąc  do­
p ływ  p y łu  węglowego, w ody 1 pary .

K o tły  siłow ni prod uku ją  na go­
dzinę ponad 230 ton p ary , k tó ra  pod 
ciśnieniem  100 atm osfer przechodzi 
do turbogeneratora.

W  hali tu rb in o w n i, p rzy  p ięknych  
nowoczesnych urządzeniach czuwa 
Jeszcze k ierow nic tw o rozruchu z 
d yr. D ey. In ń i . . . t jc j i  M in . E nerge­
ty k i ln i .  Borysem  G uthereem  1 Inż. 
A nton im  K ow alskim .

S iłow n ia  w y tw arzać  będzie nie 
ty lko  energię e lektryczną. Jej tu r -  
bodm uchawy tioczyć będą w  system  
rurociągów w ysokoprężnych tysią­
ce m etrów  sześć. sprężonego po­
w ietrza  na m inu tę. Pow ietrze  to, 
ogrzane do w ysokich tem p era tu r w  
stalowych pniach nagrzew nic prze­
kazyw ane będzie w  postaci potęż­
nego dm uchu do dysz w ie lk ic h  p ie­
ców.

wart lipcowych przystąpiło 203
górników. W dniach poprzedza­
jących wielki« święto narodu 
polskiego postanowili oni lepiej 
wykorzystywać mechanizmy 
górnicze, usprawnić transport 
1 odstawę urobku 1 przez to 
osiągnąć 800 ton węgla ponad 
dotychczasowe «obowiązania. 
Cenne zobowiąz-anie podjęta 
brygada ścianowa Pawła Doli­
ny 1 Edwarda Macherskiego, 
która do 22 lipca postanowiła 
wydobyć 100 dodatkowych ton 
węgla.

„Chcemy Jak najgodniej powi­
tać dziesięciolecie Polski Ludo­
wej, która wybawiła nas z nę­
dzy 1 bezrobocia, 1 zapewniła 
nam stalą poprawę warunków 
bytowych — oświadczył Paweł 
Dolina, zgłaszając przystąpienie 
do pełnienia wart. — Będziemy 
się starać, aby na wartach lip­
cowych podnieść wydajność co 
najmniej o 2,5 tony węgla na 
jednego członka brygady“.

W kopalni „Bytom“ pierwszy

wartę na cześć Święta Odrodze­
nia zaciągnął rębacz ścianowy, 
inicjator współzawodnictwa pod 
hasłem „cykl na dobę“ Alfred 
Kawczyk, który w  ciągu 10 dni 
postanowił wraz ze swoją bry­
gadą wygospodarować 1 dodat­
kowy cykl.

Jako pierwsi w Lodzi przy­
stąpili do pełnienia wart pro­
dukcyjnych przodujący ludzie 
spośród załogi największych za­
kładów włókienniczych w kraju 
ZPB lm. Stalina — prządki 
Irena Tomczyk i Janina Kuliga, 
tkacze Józef Blaszczyk 1 Kon­
stanty Olczyk, mistrz przędzal­
niczy Witold Wentel i inni. Za 
ich przykładem Idą tysiąc« ro­
botnic i robotników, brygadzi­
stów, brakarzy, pracowników 
dozoru technicznego.

„Zobowiązuję się podczas peł­
nienia warty podnieść jakość 
produkcji o 0,25 proc., nie mar­
nować ani grama surowca 1 u- 
trzymywać swe stanowisko ro­
bocze we wzorcowej czystości“ 
— oświadczyła Anna Pawlak 
robotnica z oddziału zgrzebl i -  
rek przędzalni średnloprzędnej 
B. podejmując wartę.

Masowo zaciągają warty pro­
dukcyjne załogi budowlane w 
Warszawie. Warty lipcowe przy­
niosą m. in. poważne oszczęd­
ności w materiale, pozwolą na 
przedterminowe wykonanie pla­
nów miesięcznych,'dadzą ponad­
planową produkcję.

Na budowach śródmieścia, 
prowadzonych przez Zjednocze­
nie Budownictwa Miejskiego — 
4, zaciągnięto już 142 warty. 
M. ln. załoga budująca prowi­
zoryczny drewniany budynek 
dworca śródmiejskiego skróci 
termin zakończenia prac o 4 dni, 
tj. odda budynek 11 sierpnia.

Na osiedlach Grochowa 1 Pra­
gi ponad 2 tys. robotników, któ­
rzy zaciągnęli warty, zaoszczędzi 
ogółem ok. 7 tys. roboczogodzin 
i da w tym czasie dodatkową 
produkcję wartości ok. 180 tys. 
zł. Ponadto na tych budowach 
do 22 bm. załogi zaoszczędzą 
ponad tonę cementu, 18.500 
sztuk cegły, 12 m sześć, drewna 
i wiele Innych materiałów bu­
dowlanych.

Podobne meldunki nadchodzą 
z wielu Innych budów stolicy.

O zaciągnięciu wart produk­
cyjnych na cześć Święta Odro­
dzenia meldują również koleja­
rze węzła olsztyńskiego. Do 
wart przystąpiło 551 pracowni­
ków parowozowni olsztyńskiej, 
zobowiązując się zaoszczędzić do 
końca bm. o 206 ton węgla wię­
cej niż w ciągu czerwca.

Załoga wydziału ślusarnl o- 
krętowej przy Stoczni Gdańskiej 
zaciągnęła 171 wart produkcyj­
nych. Zobowiązała się ona do 
przyśpieszenia o 3 dni oddania 
do eksploatacji rudowęglowca.

Stoczniowcy gdańscy zaciąg­
nęli 1450 wart.

Z różnych stron kraju napły­
wają meldunki o rozpoczęciu 
żniw. Wcześniej niż w ubiegłym 
roku rozpoczęli zbiór żyta chło­
pi woj. warszawskiego.

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej w Kozłowle Bisku­
pim w pow. sochaczewsklm roz­
poczynając w ubiegłą sobotę 
żniwa zobowiązali się do 22 
lipca odstawić całą Ilość zboża 
należną Państwu. KozłowIanU 
wezwał! Inne apółdzlelnle, by 
w ten sposób uczciły 10-lcde 
Polski Ludowej.

Pierwszy wysztćR » kosą
Władysław ■ Górecki, by prztcląć 
drogą dla iniwlarki i  snopo- 
tolązałkł.

p m M l t f t m

Spacerkiem po Krakowskim Przedmieściu

Prace w odno-m elio racy jne  
uj ujoj. gdańskim

Otwarta ku morzu bagienna 
dolina rzeki Redy, tzw. „Mo­
ście Błota“ , o powierzchni 6 tys. 
ha, jest obok Żuław najwięk­
szym obiektem prac wodno-me­
lioracyjnych na Wybrzeżu.

Ostatnio w związku z uchwa­
łą I I  Plenum KC PZPR posta­
nowiono znacznie przyspieszyć 
prace nad zagospodarowaniem 
łąk i pastwisk o obszarze 2 tys. 
ha na terenie Mościch Błot. W 
celu racjonalnego nawodnienia 
tych obszarów projektuje się 
skierowanie wody ściekowej z

ka­
po-

Gdyni 1 Rumii-Zagórza do 
nałów nawadniających, co 
zwoli uzyskać wyższe plony sia­
na z hektara.

Znacznie wyprzedzono w br. 
plan robót przy nawadnianiu 
1200 ha łąk w powiatach 
Gdańsk, Elbląg I Malbork.

Duże prace wykonano Już w 
tym roku w woj. gdańskim przy 
zagospodarowaniu terenów zme­
liorowanych. Dzięki temu obszar 
łąk kośnych zwiększył się tam 
o 3100 ha, a do końca roku 
wzrośnie o dalszych 560 ha.

(Kor. wl.) Idziemy Lublinem 
przez Krakowskie Przedmieście 
i liczymy Ile nowych, odświe­
żonych domów przybyło od 
Wczoraj.

Międzynarodowy Klub Książki 
i Prasy jest już prawie wykoń­
czony. Stalowy kolor jeszcze 
bardziej podkreśla delikatne or­
namenty zdobiące gmach. Weso­
ło połyskują w słońcu pochlapa­
ne wapnem szyby.

Na rogu duży sklep MHD z 
neonową reklamą — pierwszą 
w przebudowującym się Lubli­
nie. Nareszcie znikły z Krakow­
skiego Przedmieścia ciasne, ma­
leńkie sklepiki z niewielkimi 
oknami wystawowymi. Zastąpi­
ły je obszerne wygodne sklepy, 
które nasi budowniczowie sta­

rali się jak najlepiej przyozdo­
bić.

Stoimy przed wystawą sklepu 
warzy wniczo-owocowego: wnę­
trze wyłożone kafelkami, przed 
okrągłym lustrem miniaturowy 
wodotrysk, lampy w postaci w i­
sienek z zielonymi listkami zwi­
sają u sufitu.

Obok gmachu poczty głównej 
praca idzie całą parą. Ponieważ 
stara poczta jest za ciasna, do- 
budowuje się z boku identyczny 
budynek. W tej chwili mury są 
już podciągnięte do wysokości 
pierwszego piętra.

Jasne, czyste domy przyku­
wają do siebie wzrok. Dopiero 
teraz dostrzegamy, że każdy z 
nich jest inny, każdy w swoim 
rodzaju piękny. Bogato zdobio­
ne fasady, rzeźbione framugi

Trzecia wojewódzka konferencja ZMP
w Zielonej C ó r z e . . .

Trzeci»  w o jew ód zka  k o n f . r .n c j .  
ZM P  w  Z ielonej G órze o d b y ł*  «1» 
w  obecności delegatów  ora z  zapro- 
izo n y ch  qości — sek re ta rza  p ro ­
pagandy KW  PZPR o ra z  zastępcy  
k ie ro w n ik a  w yd zia łu  propagandy i 
a g itac ji ZG ZM P  tow . D ąbrow skie j. 
R efera t sp raw ozdaw czy  w ygłosił 
p rzew od n iczący  Z arząd u  W o je ­
w ódzkiego ZM P  tow . B ujak.

Zarów no re fe ra t ja k  i ożyw iona  
dyskusja  w y k a za ły , że organ izac ja  
z ie lonogórska  w  okres ie  pom iędzy  
d ru g ą  a trz e c ią  k o n fe ren c ją  m a  
do zanotow ania  szereg sukcesów. 
Od IX  P lenum  KC PZPR w  w yn iku  
pra cy  po lityczne j, szereqi z ie lono­
g ó rs k ie j o rg a n izac ji ZM P  w zros ły  
o 11.189 członków  a 1.126 p rzo d u ­
ją c y c h ' zetem pow ców  w stąp iło  do 
P a rtii.

W zros t świadom ości po lityczne j 
członków  ZM P  p rzy c zy n ił się do 
dalszego rozw o ju  ru ch u  w spó łza ­
w o dn ictw a pracy , w  k tó rym  b ierze  
u d zia ł 21.639 m łodzieży Ziem i Lu­
busk ie j o raz  do powstania dalszych  
b ry g a d  p ro d u k cy jn yc h , k tó rych  
liczba w ynosi 482. M łodzież jest 
n ie jed n o kro tn ie  o rgan iza to rem  suk­
cesów prod ukcy jn ych  w  szeregu  
zakładów  p racy  w o j. z ie lo nog ór­
skiego. M ów ił o tym  m . in . p rze ­
w odniczący kota ZM P z zakładów  
przem ysłu  In ia rsk iego  „O d ra“ kol. 
Bogdan N arew iński. W  zakładach  
tych system atycznie  od byw ają  się

.e m in a r ia  d la  .k ty w l. tó w , w y d a ­
w ane tą  u lo tk i po pu laryzu jące  
przodow ników  pra cy  I Ich o .lą q - 
niecia. Zakłady m a ją  892 korab le l- 
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.lięcic . . .
n ikowców. 650 zetem pow ców  p ra ­
cuje m etodą Saja.

K onferencja  w o jew ód zka  . tw ie r ­
dziła  poważne b ra k i w p ra cy  o r­
gan izacji na w sł. Do chw ili obec­
nej w  320 kołach w ie jsk ich  nie 
om ówiono Jeszcze zadań w y p ływ a ­
jących z uchw al X IV  P lenum  ZG 
ZM P. Is tn ieje  w iele  kó ł, w  k tórych  
m iesiącam i nie °ó b y w ą i4  t lę  ze ­
b ra n ia . W  120 spółdzieln iach p ro ­
dukcy jnych  nie , J®szcz® ,2rSJr 
nizacji zetem pow skiej, a 70.000  
m łodzieży w ie jsk ie j w  dalszym  clą- 
au pozostaje poza szeregam i ZM P.

O rgan izac ja  zie lonogórska p rz y ­
stąp iła  ju ż  do likw id ac ji s tw ie r­
dzonych niedociągnięć.

M łodzież Ziem i Lubuskiej w eźm ie  
m asow y ud zia ł w  tegorocznej kam ­
pan ii żn iw no - om łotowe). 
powcy z pow iatu Strzelce K ra je ń ­
skie zorgan izow a li Już 37 b rygad  
żniw no-om łotow ych I 17 m łodzie­
żow ych posterunków  kontro lnych .

P ięknym i sukcesam i szczyci się 
m łodzież zetem pow ska z W itn icy , 
k tó ra  zobow iązała  się oczyścić 1500 
m etró w  row ó w  m elio racyjnych , a 
w yko n a ła  Już ponad 2.000 m etrów .
Za ich p rz y k ła d e m ' m łodzież woj.
z ie lonogórskiego oczyściła Już po­
nad 40.000  m row ów  m elio ra c y j­
nych.

okien, kolumienki 1 figurki — 
pod wpływem świeżych kolo­
rów uwydatniły się 1 nabrały 
życia.

Trochę niewygodnie chodzić 
po rozkopanych chodnikach, 
tym bardziej, że ludzi z każ­
dym dniem przybywa coraz wię­
cej.

W niewielkim pasażu pracuje 
kilku robotników. Tu będzie o- 
gródek wiedeński. Fontanna 
jest prawie gotowa. Jeszcze tyl­
ko pomalować mały misternie 
zrobiony plotek, posadzić kwia­
ty, ustawić stoliki... 1 będzie 
można spędzić miłe chwile pod 
kolorowym parasolem, patrząc 
na nowe, odświętne Krakowskie 
Przedmieście,

ANNA KRASUSKA

Najlepszy traktorzysta > te. 
retióskięgo POM-u Marian Mar■» 
czole ł jego uczeń Lucjan Wa* 
sllewskl, mocno się »pocili przy 
zaczepianiu tnopowiązałki do 
traktora, gdyż przy remoncie 
uchwyty były krzywo odkute.

Stanisław Tandecki wpraw* 

nie i szybktytnle tyto gomow- 
tką żniwiarką.

Na marginesie naszego konkursu

Nowy jest głos młodych ludzi miast i  wsi \

. . .  Koszalinie . . .
130 delegatów  zg ro m ad ziła  I I I  

w o jew ód zka  kon fe ren c ja  ZM P w
K oszalin ie. Na k o n fe ren c ji obecni 
b y li tow . K aczm arek , sek re tarz  
KW  PZPR o raz  tow . Stanisław  Pi- 
i ;;W Ka’ p rzew od n iczący  ZG ZM P. 
W  dyskusji nad re fe ra tem  tow. 
R om ualda Czubackiego zab ie ra ło  
qłos 23 delegatów .

K onferen cja  s tw ie rd z iła , że w  clą  
gu ostatniego ro k u  o rgan izac ja  
ZM P  w o j. koszalińskiego osiągnęła  
szereg sukcesów m . in. w  budow ­

n ictw ie  spółdzie ln i p rod ukcy jn ych  
ora z  w  w alce  o w zrost szeregów  
o rg a n izac ji ZM P-ow skich szczegól­
nie w  PGR-ach i g rom adach in dy­
w idua ln ych . 530 spółdzieln i p ro ­
d u kc y jn y c h , 22 ośrodk i m aszynowe  
i około 870 PGR — Jest św iadec­
tw em , że w  znaczne j części wsi 
ko sza lińsk ie j pan u ją  Już socjali­
styczne stosunki p ro d u k c ji. Jest 
w tym  pow ażny w k ła d  organ izac ji 
zetem pow skie j.

R. R.

W  dn iu  10 bm . od była  stę trz e ­
cia w o jew ódzka  kon fe ren c ja  sp ra ­
w ozdaw czo-w yborcza  ZM P w  Byd­
goszczy. Na kon fe ren c ję  p rzyb y ł! 
delegaci i goście z całeqo w o je ­
w ództw a. Obecny był rów n ież  se­
k re ta rz  KW  PZPR tow . M alick i oraz  

ie r W ydz. M łodzieży W iejsk ie j
rŻMP tow- Ka"'a-

n * rera t sp raw ozdaw czy  w ygłosił 
Przew . z w  tow. S taw icki. W dy-

B y d g o s z c z y
skusjl, w  k tó re j w zięło  ud zia ł 22 
delegatów , szeroko m ów iono o do­
ro b ku  m łodzieży  szczególnie na 
odcinku w ie jsk im  o raz  o stanie  
przygo to w an ia  m łodzieży  do 10 
żn iw  w  Polsce Ludow ej. W godzi­
nach w ieczornych  kon fe ren c ja  do­
konała w ybo ru  w ładz. P rzew odn i­
czącym  ZW  ZM P został tow . M a­
ria n  Renke.

OD trzech tygodni redakcja „Sztanda­
ru Młodych“  publikuje materiały 

nadsyłane no konkurs pn. „Jak zmie­
niło się moje tycie w Polsce Ludowej“ , 
ale artykuł mój nie będzie zawierał 
żadnych fragmentów czy wyjątków z 
nadesłanych wypowiedzi. Postaram się 
natomiast podzielić wrażeniami, jakie 
odniosłem jako czytelnik konkursowych 
listów nadsyłanych do redakcji.

Co uderza w nadesłanych wypowie­
dziach to, powiedziałbym, ich powszech­
ność. Odezwał się głos nie tylko w iel­
kich, dumnych miast, wielkich ośrod­
ków przemysłowych. Usłyszeliśmy głos 
najodleglejszych krańców naszego pań­
stwa, głos przenikający do stolicy Polski 
z niewielkich wsi i  osiedli, których naz­
wy — przyznaję to bez wstydu — usly- 
szalem po raz pierwszy. Mówię o tym 
Jako o rzeczy charakterystycznej, bo­
wiem głos pochodzący z tych zakątków 
daje świadectwo, iż nasza idea, nasze 
hasła, nasze poczynania znajdują od­
dźwięk 1 odzew tam, gdzie normalnie— 
mogłoby się wydawać — nic się nie 
dzieje. Tymczasem nie ma takiego za­
kątka w naszym kraju, nie ma takie] 
osady, w której młodzi ludzie nie w i­
dzieliby i  nie pojmowali tego, co w iel­
kiego się dzieje od dziesięciu lat w Pol­
sce.

Co wie przeciętny czytelnik prasy 
o gminie Huta Krzeszowska, pow. B ił­
goraj? Co wiemy o Żelaznej Nowej po­
wiatu Kozienice, o Nietrzebne) nad Wi­
słą w powiecie puławskim? Nic, albo 
prawie nic. Dopiero gdy stamtąd, z tam­
tych osiedli 1 wsi przychodzą listy, od­
powiedzi, wynurzenia, dowiadujemy się 
o ogromie pracy dokonanej przez nasz 
Rząd i Partię, przez ZMP, o którym  — 
jakże łatwo mówić jeszcze z przeką­
sem, ale którego nie mniemy pochwalić 
za wielką, rzeczywistą robotę wśród 
młodzieży.

CO jest cenne, moim zdaniem, w na­
desłanych wypowiedziach, to fakt 

należytego pojmowania znaczenia i roli 
sojuszu robotniczo-chłopskiego przez 
młodzież wiejską. To fakt należytego 
zrozumienia roli polskiej klasy robot­
niczej w jej, dziesiątki lat liczącym,

STANISŁAW WYG0DZKI

boju klasowym, uwieńczonym zwycię­
stwem. Jest to rys nowy, bowiem — 
powiedzmy sobie prawdę — wagę ł  zna­
czeni* sojuszu robotniczo-chłopskiego 
przyswoiły sobie przede wszystkim ma­
sy proletariatu miejskiego, co było 
usprawiedliwione i pojęte sytuacją tych 
mas. Ale dopiero teraz, w wyniku nie 
tylko pracy propagandowej, ale również 
po rezultatach politycznych i  gospodar­
czych sądząc, masy chłopskie pojmują 
coraz szerzej rolę i znaczenie tego so­
juszu. Dają temu wyraz autorzy wypo­
wiedzi z terenu wiejskiego i  to wydaje 
mi się bardzo cenne.
ĄJIE bez wzruszenia czytałem wypo-

wiedź chłopca ze wsi, który uważa 
Feliksa Dzierżyńskiego za swojego bo­
hatera rewolucji, ów  głos, który umie­
jętnie pokazuje ile wysiłku ponieśli pol­
scy robotnicy w walce o wyzwolenie 
wsi z nędzy 1 ciemnoty, jest głosem 
pięknym i brzmi szlachetnie. Obok tych 
wypowiedzi umieszczę wypowiedzi mło­
dzieży wiejskiej, której rodzice od lat 
są członkami spółdzielń produkcyjnych. 
Jest to glos nowy, nowy zjawiskiem, 
które od dna, od samego spodu zmienia 
charakter polskiej wsi, naszego kraju. 
Znaliśmy do tej pory głosy spółdziel­
ców, chłopów i chłopek, którzy niejed­
nokrotnie dawali wyraz swojej odmie­
nionej sytuacji życiowej po wstąpieniu 
do spółdzielni. Ale dopiero teraz usły­
szeliśmy głos ich dzieci, młodzieży wy­
chowanej w spócdzielni i temu głosowi 
trzeba się przysłuchiwać uważnie. Ci 
młodzi wyrastają w warunkach innych 
zupełnie, nieznanych w dziejach nasze­
go narodu, i to jest glos ludzi nowych, 
socjalistycznych. Wejdą oni w dzieje 
naszego narodu z zaczątkami socjali­
stycznych pojęć i  nowej moralności, 
mając przed, sobą obraz nowej wsi, już 
od lat młodzieńczych. To jest nowe 
i cenne.

El OWY jest głos młodych ludzi miast 
ł wsi, wychowanych przez ZMP, głos 

młodych członków partii, którzy w wa­
runkach władzy ludowej uzyskali 
wszystko: spokój rodziców mających

pracę, dom, perspektywy oraz naukę wła 
sną, i  własne perspektywy niczym nie 
ograniczone, nieskrępowane. Nie może 
wprawić w podziw wynurzenie takie, 
jak to, te młody chłopiec zapewnia, i i  
zostanie marynarzem lub lotnikiem. 
Chłopcy zawsze chcieli być marynarza­
mi lub lotnikami. Radość ogarnia, gdy 
tym marzeniom l wielu innym podob­
nym towarzyszy pewność, że wszystko 
zostanie urzeczywistnione, ponieważ 
władzę w kraju sprawują masy pracu­
jące, ponieważ masom narodu przewo­
dzi Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza.

Dla człowieka, który przeszedł szmat 
swego życia często siła porównywania 
przeszłości z teraźniejszością może ulec 
spotęgowaniu lub osłabieniu, ale skąd 
czerpią tę siłę ludzie, których dzieciń­
stwo bezrozumne często ł  naiwne przy­
padało na okres panowania faszyzmu 
w Polsce ł  wojny? Z czym, w jaki spo­
sób porówna młody człowiek swoje 
obecne życie z tym, jakie go m o g ł o  
czekać w warunkach kapitalizmu w 
dawnej Polsce?

PRZECZYTAJCIE te wypowiedzi < 
1 pojmiecie, skąd bierze się ta siła, 
gdzie je j źródło: w niespożytej energii 
mas ludowych, w sile narodu, który 
sprawił, że młodzi ludzie potrafią po­
równać, pojąć i zrozumieć d r o g ę  ja­
ką nasz naród przebył w okresie jed­
nego dziesięciolecia jedynie. Młodzi au­
torzy wypowiedzi widzieli co się działo 
w ich miastach, wsiach i osiedlach w la­
tach 1944, 45, 47 i  widzą, jak ich mia­
sta i wsie wyglądają teraz i  to wystar­
cza za wszystko; również za przeszłość 
zmarnowaną ich rodziców — którzy po­
trafią opowiedzieć znacznie, znacznie 
lepiej, ale z goryczą — jaka była ich 
młodość, ich przeszłość.

Toteż dopiero wówczas, gdy głos za­
biera chłopiec, pozbawiony rodziców 
od razu pierwszego dnia wojny, i  opo­
wiada, czym było i  jest dla niego pań­
stwo ludowe, które dało mu wszystko, 
pojmiemy sens wielu wypowiedzi, któ­
rych określenie: Ojczyzna Ludowa — 
jest określeniem synowskim, w odnie­
sieniu do najwyższego dobra, jakim jest 
potęga i siła tego państwa.

Wczesna, zaraz po ustawieniu snopków przeprowadzona podo- 
rywka zabezpiecza glebę przed utratą wilgoci.

W  sprzęcie zbóż ro ln icy  
w yko rzys ta ją  każdy dzień
Mimo zlej pogody chłopi rozpoczynają koszenie tvta wszę­

dzie tam, gdzie zboże już dojrzało. Sprzęt jest w tym roku po­
ważnie utrudniony, gdyż padające deszcze powaliły dużą część 
zbóż.

PGR-y I ośrodki maszynowe muszą w związku z tym zorien­
tować się — niezależnie od Istniejącego planu rozstawienia ma­
szyn — gdzie 1 jakie maszyny żniwne można zastosować do 
koszenia. Tam na przykład, gdzie trudno użyć snopowiązalkę, 
można często użyć kosiarkę, co również przyspieszy sprzęt. Po­
za tym wszystkie maszyny kośne powinny być zaopatrzone w 
łatwe do wykonania podnośniki do zboża. Od umiejętnego wy­
korzystania maszyn zależy w poważnym stopniu przyspiesze­
nie sprzętu.

W województwie warszawskim 
skoszono dotychczas blisko 3.500 
ha żyta. W samym tylko powie­
cie Sochaczew chłopi gospodaru­
jący indywidualnie skosili ponad 
1.000 ha żyta. W pow. Przas­
nysz rozpoczęto koszenie pszeni­
cy jarej.

Natychmiast po zestawieniu 
zboża w stogi chłopi dokonują 
podorywek i siewu poplonów.

W południowej części woj. 
zielonogórskiego, mimo trwają­

cych od początku lipca codzien­
nych przelotnych opadów, przy­
stąpiono w tych dniach do sprzę­
tu żyta m. in. w powiatach: Su­
lechów, Nowa Sól, Żary i Ża­
gań.

Aby nie dopuścić do strat 
ziarna rolnicy koszą zboże gdy 
tylko po deszczu należycie ono 
obeschnie.

W woj. lubelskim żniwa trwa­
ją już we wszystkich powiatach.



Narada aktyw u  
młodzieżowego Korei

10 llpca rozpoczęła się w  
Phenlan ia n arad a  aktyw u  
m łodzieżowego K oreańskie j 
Republik i Ludowo - D em okra ­
tycznej. Tam atem  n a rad y  jest 
spraw a m ob ilizac ji m łodzieży  
do jeszcze aktyw n ie jsze j w a l­
ki o w ykonan ie  i p rze kro c ze ­

nie 3-letnlego planu odbudo­
wy i rozw o ju  gospodarki na­
rodow ej; rozw ażone rów n ież  
będą środki zm ie rza jąc e  c«o 
ulepszenia stylu p racy  Zw iąz­
ku D em okratyczne I M łodzieży  
K orei. W  narad zie  b ierze  
udzia ł g ru p a  m łodzieży ch iń ­
skiej.

M łodzież koreańska pow ita­
ła naradę  now ym i osiągn ięcia­
m i w  p racy  i podjęła zobo­
w iązan ia  p rze kra c zan ia  norm  
prod ukcy jn ych , odgruzow an ia  
zburzonych  ulic itp.

Nowy podręcznik  
„h is to rii11

Na ryn kach  księgarskich  
Niemiec zach . ukazało  się Już 
piąte w ydan ie  „Głównych za ­
rysów  histońii“ od Kongresu  
W iedeńskiego (1815 r.) do
dn ia  dzisiejszego. Nowy pod­
ręczn ik  h isto rii jest p rzezn a ­
czony dla uczącej się m łodzie­
ży n iem ieck ie j. A le jest to 
histo ria  sp rep aro w ana w edług  
recepty  K ruppów , Tyssenów. 
P ferdm enqesów . Z 82 stron  
po dręczn ika , m ały  Hans

z Niemiec zachodnich dowie  
sie. że „N iem iecki im p e ria ­
lizm  m ia ł swój p ro g ram  k u l­
tu ra ln y  i chciał dać w kład  do 
k u ltu ry  św ia tow ej“ . O czyw i­
ście w szystkie  w yczyny  ge­
stapowców m ordu jących  m i­
liony kobiet i dzieci m usiały  
zostać p rzem ilczane .

N iem cy. w edług nowego 
po dręczn ika , są idealnym  
k ra je m , niesłusznie oczern ia  
nym przez współczesnych h i­
storyków . Bo przecież, jak  
się dow iadu jerrw  cz tery  s tro ­
ny da le j, N iem cy przed  
I w o jną św iatow ą „nie  m ia ły  
żadnego szczególnego w o jen ­
nego celu“ .

W alka Kom unistyczne! P a r­
tii N iem iec p rzeciw  H itle row i 
i bohaterskiego p rzyw ódcy  
KPf ThaeSmanna została zu ­
pełnie pom inięta.

Nowy podręcznik  m a na ce­
lu uczyć h is te rii ta k ie j, ja k ą  
chcie liby  w idzieć p rzyw ód cy  
Niemiec zach.

Trzeba mieć ją w umyśle i sercu
Po godzinie jazdy i niemal 

godzinnej przechadzce znaleź­
liśmy się wraz z tow. Szumo- 
talskim, kier. wydziału organi­
zacyjnego ZP ZMP u celu na­
szej podróży. Oto i Skąpe. 
Zabudowania rozrzucone wśród 
zieleni drzew, wokół niewiel­
kie j kotlinki; tam po prawej 
stronie na nieznacznym wznie­
sieniu czerwieni się świeżą 
cegłą ogromny budynek; to 
już wspólnie wybudowana o- 
bora. Warto by oczywiście 
obejrzeć wszystko dokładnie, 
porozmawiać na temat osiąg­
nięć spółdzielni, planów na 
najbliższe lata, ale przyjecha­
liśmy akurat na zebranie koła 
ZMP. Jest tu 26 zetempow- 
ców; 16 spośród nich pracuje 
w spółdzielni.

Wejdźmy do świetlicy...
Świetlica zajmuje cała lewe 

skrzydło w dużym, murowa­
nym budynku. Brak sprzętów 
podkreśla jeszcze jej wielkość; 
nie ma tu ani stolików, ani 
krzeseł. Parkiet brudny; machi 
nąlnie podnosisz wzrok do gó­
ry — oprawki bez żarówek... 
Na ścianach 1-majowe gazet­
k i ścienne. W przylegającym 
do świetlicy pokoju, do które­
go prowadzą straszliwie skrzy­
piące drzwi z oberwanym 
zamkiem, stoi parę ławek, k il­
ka krzeseł, strasznie odrapa­
ny stół.

Wszystko to robi przygnę­
biające wrażenie. Tym bardziej 
jeśli pomvśleć, że przecież do­
piero miesiąc temu był tu re­
mont. Ileż wysiłku włożyła tu 
młodzież, aby był porządek. 
Niestety już go nie ma.

Jedynym punktem koncen­
trującym zainteresowanie 
chłopców i dziewcząt w tej 
świetlicy jest duży radioa-dap- 
ter „Mińsk“ , na którym kręcą 
się wciąż te same płyty. Oto i 
teraz, zanim rozpocznie się ze­
branie, młodzi słuchają hała­
śliwej muzyki...

Notatki z zebrania

Czy znają statut spółdzielni?
Nie, nie znają...
Nie znają również żadnych 

uchwał o spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Nawet tej o nowym 
systemie pracy w spółdziel­
niach z dnia 3 maja br. N ikt 
nie proponował im  zapoznania 
się z tymi dokumentami. Sami 
również do nikogo się o to nie 
zwracali.

Jakże to? Młodzi spółdziel­
cy, statutowi członkowie spół­
dzielni, nie znają tak ważnych 
dla nich spraw?

Spółdzielcy? Członkowie? 
•Jest tu jeden... (Skąd u licha 
tow, Wierzbowski, przewodni­
czący ZP ZMP ma dane, że jest 
ich 15?)

Dlaczego Inni nie wstępują?
Wielu nie ma ukończonych 

18 lat. Ci, którzy mają prawo 
do wstąpienia do spółdzielni, 
nie bardzo wiedzą dlaczego 
mieliby to zrobić. N ikt im te­
go nie wytłumaczył. Zresztą 
ten i ów myśli jeszcze o wyjeź­
dzi« do miasta.

Koło ZMP nie zajmowało się 
dotąd tymi sprawami. Nie 
próbowało pokazać młodzieży, 
jaką przyszłość ma przed sobą 
spółdzielnia.

A tymczasem ta przyszłość 
ujęta jest nawet w  10-letnim 
planie rozwoju spółdzielni. 
Mówi o tym przewodniczący 
spółdzielni.

Plan przewiduje zbudowanie 
przedszkola, żłobka, nowej 
świetlicy. Będzie tu również 
duży stadion sportowy.

Ten stadion, to już właści­
wie dziś mógłby służyć mło­
dzieży. Mógłby, gdyby mło­
dzież włożyła trochę pracy na 
przewidzianym na stadion te­
renie, gdyby zmieniła szmat 
pola w  boiska, bieżnie, skocz­
nie... Tymczasem, aby pode nie 
leżało bezużytecznie —• spół­
dzielnia zasiała na nim zboże.

A więc plan jest. Ale mło­
dzież tego planu nie zna. Tak 
się dziwnie złożyło, że ani za­
rząd koła ZMP ani zarząd 
spółdzielni nie pomyślały o 
tym, aby zapoznać z nim całą 
młodzież?

Spróbujmy znaleźć odpo­
wiedź na to i  na szereg innych 
pytań.

Zastanówmy się nad tymi 
sprawami wspólnie, towarzy­
szu Wierzbowski...

Jeśli tow. Szumotalski opo­
wiedział Wam o naszych od­
wiedzinach u zetempowców w 
Skąpem — to sprawy, o któ­
rych była mowa wyżej nie są 
dla Was nowością. ,

Czy nie uważacie, że wiele 
tu wyjaśnia fakt, lż n ik t spo­
śród zetempowców w Skąpem 
nie zna uchwały X IV  Plenum? 
Weźcie na przykład przewodni­
czącego koła. Gdyby tow. Ka- 
zaniecki znał uchwałę, musiał­
by — zastanawiając się nad 
sposobami je j realizacji — 
dojść do wniosku: Uchwała 
mówi o ukazywaniu młodzieży 
perspektyw na wsi; jakże więc 
tu pominąć taką wspaniałą 
formę pokazania młodzieży jej 
pięknej przyszłości na wsi, jak 
zapoznanie jej z 10-letnim pla­
nem rozwoju spółdzielni?

Porozmawiajmy o żniwach 
towarzysze traktorzyści...

Może ich znacie... Pracują w 
POIvl Środa jako traktorzyści. 
Są iubiani i cenieni przez za­
łogę. Między innymi dzięki ich 
ofiarnej pracy oraz korzysta­
niu z ich doświadczeń, załoga 
POM wykonała plan eksploa­
tacyjny w 1953 roku w 106 
proc., obniżając koszty własne 
o 573.843 zł. A oni sami?

Adam Przymusiński prze­
pracował bez kapitalnego re­
montu swoim ciągnikiem 
„Ursus" 6800 godz., co przy­
niosło POM-cwi 24 tys. zł. o- 
szezędności.

Czesiek Koprucki skosił
swoją snopowiązałką 420 ha 
zboża, wykonując 220 proc. 
normy. Równocześnie zaoszczę­
dził na swym ciągniku 323 kg 
paliwa.

Powiedzmy sobie szczerze, 
nie wszyscy traktorzyści mo­
gą się poszczycić takimi osią­
gnięciami, niewielu wykorzy­
stało tak racjonalnie moc pro­
dukcyjną przydzielonego im 
sprzętu. A przecież i im nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby 
mogli lepiej i oszczędniej pra­
cować, aby jeszcze skuteczniej, 
tak jak wskazuje partia, po­
magali spółdzielcom i chło­
pom gospodarującym indywi­
dualnie w ich pracy nad pod­
noszeniem poziomu rolnictwa, 
nad zwiększeniem wydajności 
z ha.

Obecnie traktorzyści wyru­
szyli na żniwa. Od sprawności 
ich sprzętu, od własnego przy­
gotowania się — wiele zależy.

Któryś z was może zapytać: 
jak Adam Przymusiński i Cze­
siek Koprucki przygotowali się 
do zeszłorocznych żniw? A 
więc słuchajcie...

Przed wyjazdem w teren 
sprawdzili gruntownie stan 
techniczny przydzielonego im 
sprzętu. Przy przeglądaniu 
ciągników zwrócili uwagę na 
to, czy nie ma luzów w ukła­
dzie kierowniczym, czy dobrze 
są naładowane akumulatory, 
czy jest rozrusznik oraz iskro- 
chron. Snopowiązalki spraw­
dzali na chodzie. Wówczas naj­
lepiej się można przekonać, 
czy dobrze pracuje aparat 
wiążący i przyrząd tnący o- 
raz. inne jej zespoły. Gdy za­
uważyli jakieś usterki, z po­
mocą mechaników natych­
miast je usuwali.

Nie zapomnieli również o 
zaopatrzeniu się w niezbędne 
części zamienne oraz narzę­
dzia pomocnicze.

Pomyślcie — poluzuje się 
nam np. jakaś nakrętka. Je­
śli nie mamy odpowiedniego 
klucza — przestój pewny. 
Albo nawali nam dętka.. Nie 
masz bracie wulkanizatora i 
łatek — „leżysz“ i to wów­

czas, kiedy każda godzina de­
cyduje o pomyślnym zbiorze 
zbóż. Trzeba nam też pilnie 
baczyć na nasze podręczne 
„apteczki“ . I klucze w nich 
powinny być w komplecie, i 
lejki z siatkami do nalewania 
paliwa i oleju, i zapasowe ko­
sy, nożyczki, nity i ostrzałki, 
piótna, sznurek i smarowni­
ce — słowem wszystko co nie­
zbędne.

Adam Przymusiński 1 Cze­
siek Koprucki nie poprzestali 
tylko na tym. Dobre przygoto­
wanie w POM, to dopiero 
pierwsza faza ich pracy. Pa­
miętali, że i od transportu 
dużo zależy. Snopowiązałki 
transportowali do bazy bryga­
dy na przyczepach. Przy ich 
załadowaniu i . rozładowaniu 
pilnie uważali, żeby nie uszko­
dzić jakiejś części, czy zespo­
łu. No bo rozważcie sami: ile 
to by było kłopotu, gdyby „na 
5 minut przed żniwami“ ze­
psuto się Wam coś z powodu 
Waszej nierozwagi.

Kiedy już byli w terenie, 
zabezpieczyli sprzęt przed u- 
szkodzeniem. Zakonserwowali 
go, zdjęli płótna i kosy. Na­
stępnie zapoznali się z plana­
mi pracy spółdzielni oraz z 
planami pracy brygad polo- 
wych, z którymi mieli współ­
pracować. Chodziło im o to, 
by zapewnić sobie ze strony 
brygad polowych jak najlepszą 
pomoc i współpracę.

Jak to wyglądało praktycz­
nie?

Uzgodniii, że brygady poło­
wę obkoszą wcześniej wszyst­
kie poła, gdzie będą pracować 
snopowiązałki, że wyznaczą 
ludzi do ustawiania ■ stogów. 
Nie zapomnieli również o do­
kładniejszym jeszcze zapozna­
niu przyczepowych ze swoim 
sprzętem.

Gdy mieli już zapewnioną 
współpracę z brygadami Polo­
wymi obejrzeli sobie szczegó­
łowo pola, na których wypa­
dało im pracować. I ten krok 
jest niezbędny.. Na polach 
mogą być kamienie, względnie 
nie porobione są przejazdy do 
maszyn. I wreszcie żniwa...

W pierwszych dniach, gdy 
zespoły snopowiązałek nie by­
ły jeszcze dotarte, Adam i 
Czesiek pracowali nie na peł­
nej szerokości. Przestrzegali 
szybkości jazdy. (Maksymalna 
szybkość nie może przekraczać 
4 km./godz.). Zwracali uwagę 
na smarowanie. Takie zespoły 
u snopowiązałek jak aparaty 
wiążące, wałki ubijaczy, wałki 
transporterów zboża smaro­
wali co 2 — 3 godziny. Ciągni­
ki sprawdzali po 4 — 5 godz. 
pracy. Jeśli np. poziom oleju 
nie był wystarczający — uzu­

pełniali go. Uzupełniali rów­
nież wodę, dociągali zewnętrz­
ne śruby mocujące, gdy mia­
ły luzy itp.

Po pracy nie odchodzili od 
swego sprzętu dopóty, dopóki 
nie oczyścili go z kurzu i bło­
ta, nie nasmarowali poszcze­
gólnych zespołów, nie uzupeł­
n ili paliwa i oleju.

Wielu traktorzystów tanku­
je jeszcze paliwo do tej pory 
w sposób prymitywny, zły. Po 
prostu nalewa je bezpośred­
nio z beczki do naczynia, a 
później z naczynia do zbior­
nika. Przy takim tankowaniu 
sporo paliwa rozlewa się, to 
raz, a po drugie wraz z pali­
wem mogą się dostać do silni­
ka materiały, które go zanie­
czyszczą. I  o awarię wówczas 
nietrudno.

Adam i Czesiek inaczej tan­
kują. Oczyszczają najpierw 
naczynia z piasku. Paliwo 
wlewają do naczyń za pomo­
cą pompy. Następnie wlewają 
je przez le jk i z siatką do 
zbiorników. Takie tankowanie 
przynosi im oszczędność w 
paliwie oraz wpływa na prze­
dłużenie żywotności ciągnika.

I nie tylko od tankowania 
zależy oszczędność paliwa. 
Wiemy, że jak zlikwidujemy 
do minimum jałowe przejaz­
dy, to oszczędność w paliwie 
jest pewna. Jakie to są te ja­
łowe przejazdy?

Chce się nam np. pić lub pa­
lić. Siadamy więc na ciągnik 
i jazda do wsi. Przejazd taki 
jest bezproduktywny, obciąża 
stan paliwa przydzielonego na 
Ciągnik. Albo wyżywienie? 
Często załatwiamy tę sprawę 
bez głowy. Zamiast poprosić 
spółdzielców, by jadło dostar­
czali nam na pole, to my wo­
limy sobie zjechać na obiad 
do wsi. Znów jest zbędny 
przejazd. Inna sprawa, to 
sprawa kawalerskich przejaz­
dów. Ma z nas ten i ów w są­
siedniej wiosce dziewczynę. 
Chce się z nią spotkać. Uważa 
wówczas, że traktorzyście nie 
wypada chodzić piechotą. Za­
puszcza więc ciągnik i jedzie 
z fantazją...

Porozmawialiśmy sobie, to­
warzysze traktorzyści, o nie­
których tylko sprawach, od 
których zależy oszczędność 
paliwa 1 przedłużenie żywot­
ności ciągników ł maszyn. Jak 
wynika z doświadczeń Ada­
ma Przymusińskiego 1 Cześka 
Kopruckiego, gdy się chce, 
można lepiej i oszczędniej pra­
cować. Zróbmy więc i my 
wszystko, aby nasze maszyny 
nie zawodziły w tegorocznej 
akcji żniwno - omłotowej, aby 
sprzęt zbóż został dokonany 
w terminie.

M. ¡SYCIflSKl

Zebranie koła podjęło zre­
sztą uchwałę, aby do 20 czerw­
ca zapoznać się z planem roz­
woju spółdzielni. Wydaje mi 
się, że byłoby dobrze, gdyby 
we wszystkich spółdzielniach 
koła ZMP zapoznały całą mło­
dzież z podobnymi planami. 
Co o tym sądzicie?

Wracając jednak do X IV  
Plenum... Muszę Wam powie­
dzieć, że odniosłem takie wra­
żenie, że niezależnie chyba od 
■Waszej woli, w  sposób bardzo 
niedostateczny staracie się o 
to, by cały nasz aktyw poznał 
i zrozumiał uchwałę Plenum.

Wydaje mi się, że za mało 
włożyliście troski, za mało wy­
siłku w  zapoznanie młodzieży 
z tą uchwałą. W miesiąc po jej 
opublikowaniu, w dwa tygod­
nie po Wasze.i konferencji 
powiatowej ■— uchwały nie 
znali nie tylko zetem pow- 
cy w  Skąpem. Nie znała 
jej niestety młodzież z Wytrę- 
bowic, nie znała młodzież ze 
wszystkich pięciu kół gminy 
Smolne. I  nie tylko tam... 
Skądinąd wiem również, że 
jeszcze nawet w  aparacie ZP 
niektórzy towarzysze nie znali 
uchwały jak należy. A  prze­
cież uchwałę trzeba mieć nie 
tylko w biurku, trzeba mieć ją 
w umyśle i  sercu. Żyć nią i 
czynić wszystko, by żyła nią 
młodzież. Codziennie pomagać 
chłopcom i dziewczętom w jej 
poznawaniu i realizowaniu.

A  czy można powiedzieć, to­
warzyszu Wierzbowski, że oka­
zaliście taką pomoc młodzieży 
w Skąpem, w Wytrębowicach, 
Rozgartach, Pędzewie, Górsku? 
Czy można powiedzieć, że zro­
biliście już wszystko, aby tę 
pomoc młodzieży okazać, te 
wyczerpaliście wszystkie moż­
liwości?

Sami wiecie, że tak powie­
dzieć nie można...

Nie wykorzystaliście prze­
cież jeszcze takich możliwości 
jak przeprowadzenie semina­
riów w gminach dla przewod­
niczących kół i  aktywu.

Nie próbowaliście zebrać zet 
empowców z ekip łączności 
miasta ze wsią, aby omówić 
z n im i sposoby zapoznawania 
młodzieży wiejskiej z treścią 
uchwał I I  Zjazdu Partii i X IV  
Plenum Zarządu Głównego 
ZMP.

Musicie przyznać również, że 
nawet Wasza uchwała podjęta 
na konferencji powiatowej (w 
połowie maja) — do dnia 2, a 
może i 3 czerwca, a więc po­
nad dwa tygodnie przeleżała 
w jakimś toruńskim biurku 
zamiast jak najszybciej zna­
leźć się w ręku przewodniczą­
cych wszystkich kół ZMP...

Warto zastanowić się nad 
tymi sprawami. Uchwała X IV  
Plenum ZG ZMP stanowi dla 
całej organizacji nie tylko wy­
tyczną działania, ale również 
ogromną pomoc w pracy; za­
dania są tam postawione tak 
jasno 1 konkretnie, że już sa­
mo zapoznanie młodzieży 
z uchwałą — może dla niej 
stać się ogromnym bodźcem 
i wskazówką do ulepszenia 
pracy.

Ale po to, by uchwala była 
dla Was pomocą w pracy — 
Jej treść musi stać się własno­
ścią całed młodzieży. A to 
w głównej mierze zależy prze­
cież od Was, od pracy Zarządu 
Powiatowego.

STANISŁAW PYRA

Dwa dziesięciolecia 
czyli „Głos prawdy" i głos prawdy

Nowv film czechosłowacki

,Wczasy z aniołem barwna komedia produkcji czechosło­
wackiej w reżyserii Bożywoja Zemana.

Na zdjęciu: scena z filmu. CAF — CWF

11 listopada 1928 roku 
burżuazje polska obchodzi­
ła dziesięciolecie niepodle­
głości Polski i  swojego w 
tej Polsce panowania. Gdy 
dziś lud polski podsumowu­
je swoje wielkie dziesięcio­
lecie w  Polsce robotników i 
chłopów, pouczające jest 
zestawić tamten bilans z 
naszym bilansem.

Takie zestawienie ogólne 
wymagałoby wielkiej pracy 
i  zajmowałoby wiele miej­
sca.’ Sądzę, że można to ze­
stawienie zrobić w sposób 
prosty. Oto bierzemy na 
przykład do ręki jubileu­
szowy numer dziennika 
warszawskiego „Głos Praw­
dy“ z owego dnia 11 listo­
pada 1828 roku. „Gios Pra­
wdy“ to nie byle jakie, 
pierwsze-lepsze, pierwsze z 
brzegu pismo burżuazji — 
to najbardziej bojowe pis­
mo sanacji, przyboczny, 
nadworny, najbardziej mia­
rodajny organ Piłsudskiego.

Z tego jednego numeru 
wybierzmy kilka interesują­
cych nas rzeczy. Zainteresu­
je nas np. artykuł pod ty­
tułem „Ruch emigracyjny“ . 
Zaczyna się od zdania na­
stępującego:

„W  przewidywaniu, te  w 
najbliższym czasie przemysł 
polski nie zdoła wchłaniać 
przewyżkl podaży na rynku  
pracy, rząd przy pomocy sze­
regu Instytucji społecznych 
stara się opanować I ująć we 
właściwe łożysko ruch emi­
gracyjny“.

Szczególną radość organ 
rządu sanacyjnego wyraża 
z powodu zawarcia kon­
wencji emigracyjnej polsko- 
niemieckiej.

Numer ozdobiono wyka­
zem, dotyczącym liczby bez­
robotnych. Na dzień 1 paź­
dziernika 1928 roku było w 
Polsce 75.000 bezrobotnych 
wg danych oficjalnych. Do­
dajmy przy tej okazji, że 
rok 1928 był najpomyśl­
niejszym rokiem z całego 
dwudziestolecia 1918—1939. 
W roku tym produkcja 
przemysłowa osiągnęła po­
ziom najwyższy, poziom z 
roku 1913. Szczytu tego ni­
gdy nie miała już osiągnąć. 
Produkcja rolna, jak wyni­
ka z innego wykresu w 
„Głosie Prawdy“ , w roku 
1928 w zakresie żyta i  psze­
nicy była niższa niż w  ro­
ku 1925.

Ciekawa jest sprawa ko­
lonialnego charakteru ów­
czesnej burżuazyjnej Pol­
ski. Organ sanacyjny tak 
pisze o pierwszych latach 
gospodarki w  Polsce bur­
żuazyjnej 1 o je j uzależnie­
niu gospodarczym od kapi­
tału zachodnio-europejskie- 
go i  amerykańskiego:

„Dla uzyskania nędznych 
kilku, ale wówczas wydających 
się niezbędnymi, milionów do­
larów, poszła większa część 
najrentownlejszych przedsię­
biorstw państwowych w  długo­
letni jasyr kapitałów zagra­
nicznych: wydzierżawienie mo­
nopolu zapałczanego, włoska 
pożyczka tytoniowa i pożyczka 
państwowa tzw. dillonowska 
są tego najjaskrawszym i do­
wodami".

„Głos Prawdy" stara się 
dowieść, że rząd Piłsudskie-

Zhigniew Mitzner

to  uniezależnił Polskę od 
kapitału zagranicznego. Co
innego mówi dział ogłoszeń 
tegoż numeru „Głosu Pra­
wdy“ . Znajdujemy w nim 
nieraz na cale strony 
ogłoszenia przedsiębiorstw 
zagranicznych, które wycis­
kały obfite soki zysków z 
zależnego od nich państwa 
polskiego. Oto kilka takich 
firm :

Bank Francusko-Polski 
(siedziba centrali Paryż 15, 
Rué des Pirámides).

Belgijska Spółka Akcyjna 
Emil Haebler z siedzibą w 
Brukseli. Do przedsiębior­
stwa tego — według infor­
macji ogłoszenia — nale­
żała przędzalnia bawełny 
w  Łodzi, dwie huty szkła i 
tartak. Firma belgijska, wy­
wożąca zyski z Polski za 
granicę, zatrudnia 3.400 o- 
sób, jej obrót roczny sięgał 
sumy 15 milionów franków 
w złocie. Jedna huta szkła
— to huta „Kara", druga
— to słynna „Hortensja“ w 
Piotrkowie, pierwszy za­
kład pracy, w którym ro­
botnicy zastosowali nową 
formę strajku okupacyjne­
go; przeszedł on do histo­
r i i  pod nazwą „strajku 
polskiego“ .

Dalsze ogłoszenia brzmią: 
Dresdner Bank in Danzig, 
The British and Polisn 
Trade Bank AG., Giesche 
Handelsgesellschaft m. b. 
H. (właściciel kopalni Kleo­
fas), LODAG — London — 
Danziger Holzhandel AG., 
Walter Hoene — Gdańsk.

Jest to filia  firm y ber­
lińskiej, która, jak sama in­
formuje w ogłoszeniu, jest 
stałym dostawcą dla urzę­
dów państwowych, cukrow­
ni, przedsiębiorstw leśnych, 
tartaków, cegielni, przed­
siębiorstw budowlanych, 
rolniczych itp. Dostarcza o  
na wagonów wąsko- i  nor­
malnotorowych.

Dalej ogłaszają się: Fa­
bryka Wagonów w Gdań­
sku; „Danziger Privat Ak­
tienbank“ , Commerz- und 
Privatbank Hamburg — 
Berlin. Lubań — fabryka 
przetworów ziemniacza­
nych. W skład rady nadzor­
czej tego przedsiębiorstwa 
wchodzi m. in, dr Georg 
Noah z Berlina.

Belgijska Spółka Akcyj­
na Sochaczewskiej Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu, Mię­
dzynarodowe Towarzystwo 
Budowy Okrętów i  Maszyn 
Gdańsk, Bergenske Baltic 
Transport Ltd. Towarzyst­
wo Akcyjne Monopolu Ty­
toniowego w Gdańsku, The 
International ShipbuUding 
and Engineering, Schlesi­
sche Aktiengesellschaft fuer 
Bergbau und Zinkhuetten- 
bet.rieb.

To znów wielkie przed­
siębiorstwo wydobywające 
węgiel kamienny i  rudę 
cynkową, przerabiające tę 
że rudę, wytwarzające bla­
chę cynkową itd.

Specjalny artykuł Infor­
muje o robotach inwesty­
cyjnych wykonywanych w 
miastach polskich przez

firmę Ulen et Company — 
Nowy York.

Wreszcie dość sensacyjnie 
brzmi kolumna ogłoszenio­
wa w numerze na dziesię­
ciolecie niepodległości Pol­
ski pod tytułem „Huta Bis­
marcka“ — wielkie zakła­
dy metalurgiczne na Gór­
nym Śląsku.

To są przedsiębiorstwa 
działające na terenie Polski: 
angielskie, niemieckie, fran­
cuskie, belgijskie, amery­
kańskie itd. — które przy­
znają się otwarcie do tego, 
iż reprezentują kapitał za­
graniczny. W innych przed­
siębiorstwach ten kapitał 
istnieje także — ale głę­
biej ukryty i  nie tak jaw­
ny. Przypomine się nam, że 
oficjalna suma zysków prze 
kazywanych corocznie przez 
jeden tylko niemiecki bank 
w ówczesnych Katowicach 
do Niemiec, wynosiła 20 
milionów złotych, to znaczy 
około 1 proc. budżetu pań­
stwa.

A tymczasem w Warsza­
wie, jak informuje specjal­
ny artykuł „Głosu Praw­
dy", było 10.000 ludzi bez­
domnych. Też 1 proc. Tym 
razem 1 proc. ludności sto­
licy.

A  jak się rozwijała sto­
lica? Pisze o tym „Głos 
Prawdy“ :

„Prow adiąc walkę *  bez­
domnością, Magistrat «budo­
wał w  ostatnim czasie 2 ba­
raki na 2ollborzu, 10 domów 
murowanych na Annopolu, 
25 budynków drewnianych 
lub konstrukcji mieszanaJ, 
t dom m urowany na Gro­
chówie, ogromny dom dla 
urzędników miejskich przy  
ulicy Raszyńskiej. W budo­
wle jest 7 domów mieszkal­
nych na Annopolu I 3 domy 
na Grochowi«“.

O innych sprawach ob­
szerny numer „Głosu Praw­
dy“ niewiele ma ciekawego 
do powiedzenia. Ot, tylko 
tyle jeszcze, że właśnie 
wczoraj Piłsudski ze swymi 
ministrami złożył wizytę w 
ambasadzie amerykańskiej.

Odkładamy numer „Gło­
su Prawdy“ . I  mamy przed 
oczami całą prawdę, która 
powstaje z zestawienia tych 
kilku  jaskrawych obrazów 
z podsumowania tamtego 
dziesięciolecia — z tym co 
widzimy naokoło siebie, 
czym żyjemy, o czym prze­
cież nie trzeba wiele pisać, 
bo sami widzimy wszystko 
dobrze, zwłaszcza gdy za­
błyśnie tak jaskrawe świa­
tło jak to, które bije z tych 
krótkich notatek „Głosu 
Prawdy“ : o emigracji, o 
bezrobociu, o bezdomności, 
i o władzy obcego kapitału 
w  naszej Ojczyźnie.

Jednym słowem o tym 
wszystkim, co z życia na­
szego odeszło już do słow­
nika. Słowa są, pozostały 
jako wspomnienie prze­
szłości — są to słowa, które 
oznaczają sprawy, problemy 
i krzywdy na zawsze umar­
łe, na zawsze przez socja­
lizm zlikwidowane.

Odpowiedź autora — trochę dziwna
Kazimierz KoźniewskiZamówienie redakcji „Sztandaru 

Młodych“ jest lakoniczne 1 niema! 
bezwarunkowe: zabierzcie — autorze
— głos w podsumowaniu dyskusji! 
Trudno odmówić takiej prośbie. Głów­
nie dlatego trudno, że właśnie „Sztan­
dar Młodych" tyle miejsca poświęcił 
omawianiu „Piątki z ulicy Barskiej", 
że czytelnicy „Sztandaru“  są entuzja­
stami naszego filmu, gdyż nie raz, nie 
dwa i nie trzy razy dawali tego dowo­
dy. Skoro proszą...

Choć to bynajmniej nie jest prosta 
sprawa; bodajże z każdym tygodniem 
mnie samemu jest już coraz trudniej 
pisać lub mówić o „Piątce z ulicy Bar­
skiej“ , zarówno w jej książkowej jak 
w  jej filmowej postaci. W ciągu 
dwóch lat, jakie minęły od ukazania 
się książki, miałem blisko siedemdzie­
siąt spotkań z czytelnikami, na któ­
rych rozważałem sprawy książki i f i l ­
mu, napisałem kilka artykułów, w któ­
rych wypowiedziałem się — zgodnie 
z życzeniem redakcji — na temat mo­
jej książki oraz filmu na jej podsta­
wie nakręconego. I oto stała się rzecz 
bardzo nieprzyjemna: między moją 
własną książką, czy filmem, którego 
byłem współautorem, wyrosła jak gdy­
by szklana szyba rutyny. Tak, znako­
micie dostrzegam przez tę szybę każ­
dy szczegół tych dzieł, ale wielokrot­
ne powtarzanie tego sprawiło, że czu­
ję się w stosunku do nich już chłod­
nym.

To Jest bardzo delikatna sprawa: w 
zasadzie autor zrywa swą więź z wła­
snym dziełem w chwili gdy pierwsze 
egzemplarze docierają do czytelnika: 
staje się z autora krytykiem... I tak 
być powinno. Lecz jest to chwila, w 
której czytelnicy dopiero nawiązują 
kontakt z książką i dla nich autor 
ma nadal pozostać tylko autorem. 
Tymczasem twórcę już w tym momen­
cie pasjonuje coś zupełnie nowe­
go, innego — inne postacie w 
nim żyją i  działają, inne pro­
blemy są mu najbliższe. Lecz
— jak w  wypadku „P iątki" — autor 
widzi, że jego książka czy też sce­
nariusz zrealizowany w  filmie, stają 
się jakąś własnością społeczną. 190 
tysięcy egzemplarzy nakładu, miliony 
ludzi oglądających film  — to już nie 
jest „własność kameralna" ani „pry­
watna“ ! — Czy w takim razie cieka­
wość czytelników nie powinna być za­
spokajana? Czy autorowi wolno od­
mawiać spotkania łub wypowiedzi? 
Chyba nie! Lecz gdy już siedemdzie­

siąty raz powtarzać mu przychodzi 
niemal to samo — czytelników prze­
ważnie interesuje to samo — autor 
zaczyna dostrzegać w sobie niebez­
pieczne zalążki rutyny, sztampy. Po­
wtarza on samego siebie. Groźne nie­
bezpieczeństwo. Tabliczka ze znakiem 
trupiej czaszki i  skrzyżowanymi pisz­
czelami. Teren na jaki lepiej nie 
wchodzić. Stąd decyzja: przerywam 
wszystkie spotkania autorskie — niech 
książka, film  mówią już za' siebie, 
niech ciekawi czytelnicy sami odnaj­
dują komentujące artykuły — aż do 
czasu ukazania się następnej powie­
ści czy następnego filmu.

Tylko jeszcze dla „Sztandaru Mło­
dych“ !

Czym mogę teraz zakończyć dysku­
sję, która ml dała tyle autorskiej sa­
tysfakcji?

Odpowiedzieć na pytania: Dlaczego 
Mącisz zachowuje się tak, a nie ina­
czej? Dlaczego chłopcy nie przyznali 
się na ekranie do spowodowania 
śmierci Radziszewskiego?

Na ekranie, gdyż chyba jasne, te 
skoro sami wezwali władze bezpie­
czeństwa na pomoc przeciw Zenono­
wi, to wielka przemiana została doko­
nana, a więc przyznanie się jest Jut 
konsekwencją nie do uniknięcia! Dla­
czego scena z Hanką jest taka, a z 
matką Radziszewskiego inna? Dlacze­
go...? — Nie! Odpowiedź nie jest po­
trzebna: czego nie powie czytelnikowi 
obraz filmowy, tego.nie wolno dopo­
wiadać twórcom. Jeżeli czegoś nie zro­
zumieli nasi widzowie — to dowodzi, 
że zrobiliśmy to w sposób mało jasny. 
Czytelnicy na ogół rozumieli dobrze i 
wszystko — dowód: dyskusja w 
„Sztandarze", podczas której wszelkie 
zarzuty l pytania znalazły swe repliki 
i odpowiedzi.

Zresztą odpowiedź na zarzuty nie 
jest łatwa. Z zarzutami bowiem my— 
twórcy film u — nie zgadzamy się. 
Bardzo jest źle, gdy autorzy zbyt łat­
wo ustępują przed krytykami swych 
dzieł: dowodzi to, że wszystkich pro­
blemów nie mieli w  trakcie swej pra­
cy przemyślanych do końca, że nazbyt 
pochopnie pokierowali swą pracą w 
tym czy w  owym kierunku. Autor 
musi mieć — jak biurokrata „papie­
rek“ — pokrycie na każde swe. zdanie. 
Natomiast krytyki działają w zupeł­

nie inny «posób: one drążą pisarza, 
one powodują w  nim niepokój i  fer­
ment. Niepokój 1 ferment, który po­
wodzenie dzieła nierzadko tępi i  usy­
pia. Ten ferment potrzebny jest za­
wsze, choćby dlatego, by utwierdzić 
twórcę w  słuszności obranej przezeń 
drogi, nawet gdy czytelnicy i widzo­
wie mają jakieś zastrzeżenia... Ten 
ferment doprowadza również do re­
w izji — ta jednak uwidacznia się do­
piero w  następnych książkach czy 
filmach twórcy. I to jest najwarto­
ściowsze i najwłaściwsze. Pisarze nłe 
umieją dyskutować z krytykami: ich 
twórcze racje są zbyt głębokie, by 
można się było z nimi rozstać w ciągu 
jakiejś jednej dyskusji. Jeżeli tak się 
dzieje — widać leżały one za płytko, 
co odbija się niekorzystnie na dziele 
literackim czy filmowym.

Uważam nadal, że Mącisz powinien 
być w podziemiu, gdyż wyrażał on 
symbolicznie antypaństwowe konsek­
wencje postawy tego rodzaju warcho­
łów, którzy działają — z dobrej czy 
złej woli —  na korzyść band. Uwa­
żam nadal, że byłoby co najmniej błęd­
ne pokazywać na ekranie akty dal­
szej ekspiacji chłopców. I tak dalej — 
na każdy niemal zarzut mam odpo­
wiedź. Natomiast wpływ dyskusji w 
„Sztandarze“ i wszelkich innych dys­
put nad książką i filmem znajdą mo­
że czytelnicy dopiero w  mych następ­
nych książkach.

Aby to jednak rzeczywiście znaleźć 
można było, krytyka musi być ostra. 
Czytelnicy i widzowie poczuli się 
wręcz obrażeni — a w każdym razie 
byli oburzeni — na wystąpienie Ka­
łużyńskiego, atakujące „Piątkę“ . Z za­
rzutami Kałużyńskiego nie zgadzam 
się. Ma on wyobrażenie o młodzieży 
i jej sprawach, jak ja o balecie, to 
znaczy równe zeru. Natomiast jestem 
Kałużyńskiemu wdzięczny za namięt­
ny tan jego krytyki. Płynęła ona z tro­
ski o nasz film  i film  polski w ogóle. 
Dyletanctwo obniżyło wartość tej wy­
powiedzi (jak obniżyło wartość jego 
„Podróży na zachód“ ), ale mimo to 
ostry, krytyczny ton artykułu był po­
trzebny. W krytyce tylko starcie się 
dwóch czy więcej racji i ocen — star­
cie się ostre — może doprowadzić do 
wykrycia i ustalenia jakiejś normy 
prawdziwej. Nabożeństwa ku czci...

wykryciu prawdy artystycznej 1 spo­
łecznej na pewno nie służą.

Dlatego też tak bardzo gorąco chwa- 
łę sobie dyskusję w  „Sztandarze Mło­
dych . Dziękuję tym, którzy jłotrafili 
się nie tylko zachwycać, ale i ganić. 
Ale tym, z których wypowiedzi b ił nie­
kłamany entuzjazm dla naszego fil-  
rm ’ * ■*Rstem też bardzo wdzięczny. 
Gdyż pisarz potrzebuje wokół siebie 
czuć atmosferę zainteresowania. Nic 

nie podcina skrzydeł, jak podej­
rzenie, że się pisze i tworzy dla... n i­
kogo. I  nic tak nie dodaje werwy i sił, 
.lak pewność że praca nie poszła na 
marne. To przeświadczenie wolno mi 
żywić. I  z tego jestem bardzo szczę­
śliwy.

W pierwszych dniach wyświetlania 
„P iątki“ — w połowie marca — jacyś 
moi . anonimowi „przyjaciele“  z lat 
jeszcze przedwojennych (ciekawe, że 
w „wolnym“ świecie żyjąc nie chcą 
podać swych prawdziwych nazwisk?) 
dobrotliwie ostrzegali młodzież przed 
„miazmatami“ naszego filmu. Bali się 
tego filmu. Bali się, że może on dać 
młodzieży naszej wiele do myślenia i 
dyskutowania (a wnioski z takich dy­
skusji wcale nie pójdą po myśli na­
szych „przyjaciół“ z Monachium). Lę­
kali się słusznie!

Dyskusja w „Sztandarze Młodych“ 
ujawniła jedno: młodzież nasza coraz 
bardziej pasjonuje się sprawami f i l ­
mu. I coraz bardziej szuka w film ie 
nie tylko kolorowej rozrywki, ale pro­
blemów, które by nią poruszyły. Dla 
mnie — jako dla pisarza — zarówno 
z przyjęcia książki jak filmu jedna 
wypływa nauka: to nie jest prawda, 
że nasz widz czy czytelnik stroni od 
literatury czy sztuki współczesnej. On 
ją wita całym sercem. Pragnie tylko, 
by była interesująca — to znaczy by 
ważne problemy (problemy interesują­
ce) łączyła z interesującą treścią.

Jest to najwyższe wymaganie, jakie 
można postawić naszej literaturze i 
naszemu filmowi. Im bardziej gorąco 
przyjęta została moja „Piątka“ w jej 
obu postaciach — tym głębsze jest 
moje pragnienie, by w dalszych pra­
cach wymaganiu temu sprostać.

To właśnie chciałem uczestnikom 
dyskusji w „Sztandarze Młodych“ po­
wiedzieć przede wszystkim. Wiedzcie, 
że ta dyskusja i to wszystko co w niej 
napisaliście, jest dla autorów bodź­
cem, gdyż czujemy, że praca nasza 
nie idzie na marne, że nie jest strza­
łem panu bogu w okno.



I ZMP - owcy
pomagają 

w budowie 
siedziby Gfcm. RN

RZESZÓW (kor. w ł.). Duża 
odległość od GmlnnoJ Rady 
Narodow ej w  Głogowie *p ra -  
w iała  chłopom W ysokiej Gło­
gow skiej n iem ało kłopotów w  
za ła tw ian iu  różnych spraw , 
szczególni« w  okresie pilnych  
robót polnych. W iadom ość o 
p ro jekc ie  u tw orzen ia  G rom adź  
kiej Rady N arodow ej w  W y ­
sokiej Głogowskiej została  
p rzy ję ta  przez m ieszkańców  
tej qrom ady z w ie lk ą  rado­
ścią. M ieszkańcy wsi za b ra li 
się do pracy , aby przygoto - 
v/ać budynek a d m in is tracy jn y  
now ej G rom . RN.

W p ra w d zie  w  W ysokie j Gło­
gow skiej Jest p iękny  dom lu­
dowy z salą do zebrań  i za ­
baw , ale chłopi n ie chcieli 
rezygnow ać z  dobrze u trzy ­
m anej św ietlicy. M ieszkańcy  
W ysokie j G łogowskiej posta­
now ili dobudować do domu  
ludowego k ilk a  pokoi.

P raca  ruszyła .
Z zapałem  do p racy  p rzy ­

stąp ili ZM P-ow cy. A by uzy­
skać fundusze na budowę, ko­
ło ZM P  organizow ało  zabaw y  
I przygotow ało  p rzedstaw ie­
n ie. Za uzyskane w  ten spo­
sób pieniądze zakupiono ce- 

i głę, cem ent, w apno, drzew o.
> P rzystąpiono do budow y,
' Codziennie po p racy  w  polu 
' na budow ie pracu je  w iele  
i osób, p rzew ażn ie  ZM P-owców. 

Szczególnie w y ró żn ia  się tu
------- In iczący koła ZM P  —
.......... ......w  Wesół i Włac

i Ślęzak.

« W  ZMta&fat t  xa4te% afoM tóą -
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WIKTORIA JANECZEK
tech n ik  odzieżowy  
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Warto kilka razy przykładać szablon

W ładysław

Siedziba G rom adzk ie j Rady 
Narodow ej składać się będzie  
z czterech pokoi, sal) po iie - 

1 dzert o raz  sali p rzem o czo n e j 
y na czyta ln lę  g rom adzką .

Pracuję w dziale męskim kro- 
jowni WZPO-2 w Warszawie. 
Do moich zadań należy odpo­
wiednie rozmieszczenie szablo­
nów spodni na materiale, t. zn. 
odpowiednie rozplanowanie tych 
szablonów dla nakladaczek, 
które z kolei według tego planu 
tną wykroje z wielu warstw 
materiału na raz. Jest to praca 
ważna i wymaga wiele uwagi. 
Bowieię od rozplanowania po­
szczególnych szablonów spodni 
zależy ekonomiczne zużycie ma­
teriału. A trzeba powiedzieć, że 
koszty materiałowe stanowią 
ponad 80 proc. kosztów sztuki 
odzieży. Stąd każdy metr oszczę­
dzonego materiału w poważnym 
stopniu obniża koszty produk­
cji odzieży. Poprzez odpowied­
nie rozplanowanie szablonów 
uzyskać więc mogę poważne o- 
szczędnoścł na materiale.

W jaki sposób staram Mę o- 
szczędzać materiał?

Nim przystąpię do rozplano­
wania detali spodni na mate­
riale, otrzymuję z zakładowego 
laboratorium nakreślony na pa­
pierze t. zw. układ na dany mo­
del spodni. Jednocześnie układ 
ten, czyli wzór rozłożenia po­
szczególnych detali na materia­
le, określa normę zużycia tego 
materiału.

Laboratorium określa normy 
teoretycznie, t. m. nie bierze 
pod uwagę błędów tkaniny. 
Muszę więc tak rozplanować 
szablony, tak jo ułożyć obok

siebie, aby ominąć te błędy I 
nie przekroczyć jednocześnie 
normy zużycia materiału. Krót­
ko mówiąc, trzeba planować 
tak, by wykorzystać każdy cen­
tymetr materiału, by z beli su­
rowca została jak najmniejsza 
resztka. Ale resztki są nieunik­
nione, ponieważ 'spowodowane 
są koniecznością wycięcia ma­
teriału z błędami tkackimi. 
Trzeba więc i te resztki racjo­
nalnie wykorzystać. Toteż sta­
ram się na reszt«keh nie roz­
kładać szablonów/' bezmyślnie, 
lecz dostosowuję je do wymia­
rów resztek.

Najczęściej z beli materiału 
otrzymuje się resztki o różnych 
długościach: np. 110, 120, 130 
cm. Mogę co prawda z resztki o 
dług. 130 cm wykroić mały roz­
miar spodni. Ale gdy zada się 
sobie trochę trudu, to okaże się, 
że z tej samej resztki można 
wykroić więicszy rozmiar. A 
czasem na takiej resztce rozpla­
nować można nawet dwie pary 
najmniejszych numerów spodni. 
Biorąc do ręki resztkę, muszę 
więc od razu zorientować się ja­
k i rozmiar spodni trzeba z niej 
wykroić, aby wykorzystać każdy 
centymetr materiału. Gdybym 
na resztkach materiału bezmy­
ślnie nakładała przypadkowe 
rozmiary spodni, otrzymywała­
bym wiele ścinków. Nie byłoby 
to gospodarskie planowanie.

Zdarza się również często, że 
w  beli materiału zachodzi róż­
nica w  szerokości materiału, się­
gająca nawet 2 cm. Mając na 
uwadze tę różnicę, wiedząc, że 
w  miarę rozwijania beli mate­
ria ł będzie się nieznacznie po­
szerzał — mogę już przesunąć 
szablon nogawek spodni do po­
przedniego rysunku. W wyniku 
tego skracam o kilka milime­
trów długość kwadratu mate­
riału potrzebnego na następny 
wykrój. Bela materiału ma k il­
kadziesiąt metrów długości. Jest 
więc rzeczą jasną, że osiągam 
w efekcie kilkanaście centyme­
trów oszczędności materiału.

Trudno ml pisać o wszyst­

kich możliwych sposobach osz­
czędzania materiału. Jest Ich 
wiele, ale jedno Jest pewne: je­
śli stale ma się na uwadze, że 
trzeba tak dobierać ułożenie 
szablonów, tak kombinować, by, 
omijając błędy tkaniny, wyko­
rzystać każdy centymetr mate­
riału — zaoszczędzić można 
wiele. Rzecz jasna, że takie 
kombinowanie wymaga nieraz 
kilkakrotnego przykładania sza­
blonów, szukania coraz korzyst­
niejszego sposobu ich rozłożenia. 
Ale to się opłaca.

Pracując w opisany wyżej 
sposób potrafiłam przewidziane 
normą 3 proc. resztek z każdej 
beli ograniczyć do 1,6 proc.
Resztki małe, z których nie mo­
żna już uszyć nawet najmniej­
szego rozmiaru spodni, zakłady 
nasze sprzedają po niższej ce­
nie. Wynika z tego, że likwido­
wanie resztek lub racjonalne ich 
wykorzystanie przynosi poważ­
ne oszczędności zakładom i ob­
niża tym samym koszty produk­
cji. Oszczędzając w ten sposób 
materiał, potrafiłam w I kwar­
tale oszczędzić kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych.

Nim zacznie się ciąć materiał, 
warto więc kilka razy przykła­
dać szablon. Przynosi to osz­
czędność, a dzięki tym oszczęd­
nościom, dzięki temu, że niepo­
trzebnie nie wyrzucamy pienię­
dzy w  błoto, możemy produko­
wać taniej.

1933 r.
Oto obrazek « żyeła młodzieży 

w Poltce sanacyjna)t Wygórowane 
ceny l niskie nakłady podręczników 
szkolnych przed wojną, zmuszały 
młodzież do ulicznepo handlu książ­
kami.

Władze szkolne l, pozostające w 
prywatnych rękach, firmy roydaumi- 
cze nie interezotnały »tę zagadnieniem 
uprzystępnienia młodzieży szkolnej 
tanich pomocy naukowych (zdjęcie 
z 1933 r.j.

....• -  - - •

1954 r.
Jakże Inaczej uczą się dziś nasze dzieci. W ciągu dziesięciu lat wła­

dzy ludowej powstało w kraju 8.216 nowych szkół podstawowych. 
Podczas gdy w latach przedwojennych szkołą 7-klasową objętych było 
45 proc. uczniów — w roku 1953 nauczaniem siedmioklasowym obję­
liśmy 87,3 proc. uczniów. Na zdjęciu: uczniowie podczas egzaminu 
piśmiennego x matematyki w  11-letnie) Szkole Ogólnokształcącej 
w Małej Wsi, pow. Płocic.

Siadem naszych interwencji

Pomoc, ale tylko częściowa
Odpowiadamy na pytania czytelników

W  łipcu ojciec towarzysza Skóry 
otrzymałby za tucznika 4 0 / premii

PYTANIE  —  Ojciec mój 
dostarczył w lutym tuczni­
ka na poczet obowiązkowej 
dostawy, którą miał wyko­
nać w listopadzie. Słysza­
łem, że za przedterminowe 
dostawy otrzymuje się 40 
procent premii, a ojcu dali 
tylko 10 procent, czy słusz­
nie?

ST. SKORA 
Jastrzębniki 

pow. pińczowski

ODPOWIEDŹ —  Ojcu 
Waszemu słusznie przyznali 
za tucznika, odstawione­
go przedterminowo w lu­
tym, tylko 10 procent pre­

mii. Według Uchwały Pre­
zydium Rządu z 15 maja br. 
40 procent premii wypłaca 
się za przedterminowe do­
stawy, wykonane w łipcu 
i sierpniu. Za dostawy 
przedterminowe, wykona­
ne w czerwcu i wrześniu, 
przyznaje się 25 procent 
premii, a za przedtermino­
we dostawy, wykonane w 
innych miesiącach, tylko 
10 procent.

Wszystkie te premie przy 
ztiawane są tylko tym gos­
podarzom, którzy nie mają 
żadnych zaległości w  obo­
wiązkowych dostawach żyw 
ca.

Młodzież zetempowska ze 
Złotnik — Jak pisała nam w 
swym liście do redakcji Elżbieta 
Szronówna — ma wiele trudno­
ści w  pracy. Chciałaby prowa­
dzić żywą, dobrą robotę orga­
nizacyjną, lecz brak jej do­
świadczenia, brak mądrych 
wskazówek.

„Pragnęlibyśmy bardzo na­
wiązać kontakt z młodzieżą z 
kola ZMP, czy zespołu arty­

stycznego *  jakiegoś zakładu 
pracy" — pisze m. in. czytel­
niczka.

Po interwencji redakcji, ZP 
ZMP w Poznaniu wysłał do ko­
ła w Złotnikach swego aktywis­
tę, który pomógł zetempowcom 
w pracy. Prośby młodzieży zo­
stały jednak załatwione poło­
wicznie.

Na martwym punkcie utknęła 
bowiem sprawa nawiązania kon-
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Zadanie geograficzne
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P R O G R A M  R A D IO W Y
a a  dzień 15 llpca  1SH »• 

(CZWARTEK)
Program  I  — na  fa li 1322 m*
P ro g ra m  d n ia : 7.S5, 13.25.

W la d w m o fe l: 5.03 , 6.00, 7.00,
7.3«, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

S.10 A u d y c ja  d la  w s i, 3.2S 
M u z y k a  p ara n n a , 5.48 G im n a ­
s ty k a , 6.15 K o n c e r t  so lis tó w , 
6.30 K a le n d a rz  R a d io w y . 6.37 
K o n c e r t  p o ra n n y , 7.15 M u z y k a  
p o p u la rn a , 8.00 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 6.30 D la  d z ie c i m ió d . 
szyoh — s łu c h o w is k o  A n to n in y  
Szostek p t. „R ó ż o w e  s z k ie łk o 1', 
8.50 W łoska  m u z y k a  ope row a, 
9 4S „W ie ś  ta ń czy  i  śp iew a “ , 
10.00 K o n c e r t  m u z y k i p o ls k ie j,  
10.55 K o n c e r t  so lis tó w , -w yk.: 
I re n a  Iw a ń k o w ic z  (mezzoso­
p ra n ), Z enon  H o d o r — s k rz y p ­
ce, 11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i, 
12.10 M u z y k a  ro z r j-w k o w a , 12.35 
R adz iecka  m u z y k a  lud o w a , 
12,45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
P rz e rw a , 13.30 D la  d z ie c i au- 
w yoja  e ło w n o -m u z . w  oprać .

M a r t i  W le m a n  pt. „Z a b a w y  1 
ta ń ce  z  p iosenka  w a k a c y jn ą . 
16.03 A u d y c ja  a k tu a ln a , 16.20 
K o n c e r t e s tra d o w y , 17.00 „ Z  t y .  
c ia  Z w ią z k u  Radzdeokiego“ , 
17.30 W ito ld  F r ie m a n  — „S u ita  
M a z o w ie c k a '1 — w y k .  so liśc i, 
c h ó r  i  o rk ie s tra  P R  p. d. Je­
rze go  K o ła c z k o w s k ie g o , 18,00 
K o n c e r t s ły n n y c h  s o lis tó w , 18.20 
A u d y c ja  a k tu a ln a . 18.35 Z  c y ­
k lu :  „S y m fo n ia  C za jk o w s k ie ­
go“  — S y m fo n ia  N r  1 g -m o ll 
(„M a rz e n ia  z im o w e “ ) w  -wyk. 
W ie lk ie j O rk ie s try  S y m f. K R I 
p. d. G o łow anow a , 19.30 S a ty ry ­
c y  p rze d  m ik ro fo n e m  — M a ­
gda lena  S am ozw aniec, 19.50 A u ­
d y c ja  d la  w al, 20.30 G ra  O r­
k ie s tra  Taneczna PR  p. d. Ja ­
n a  C a jm e ra , 21.00 O d p o w ie dz i 
fa l i  49, 21.12 „P ie ś n ia rz e  p o l­
s c y 1', 21.40 „D z ie ń  d o b ry  To ­
p o rn a “  — ode. pow . J a lu  K u r ­
ka, 22.00 D z ie n n ik  s p o rto w y , 
22,10 „A rc y d z ie ła  m u z y k i k a ­
m e ra ln e j"  — R o b e rt S chum ann 
— K w in te t  fo r te p ia n o w y  Es- 
d u r ,  22.45 M u z y k a  taneczna.

Do podanej figury wpisać 15 wyrazów o poniższym znacze­
niu. Zaznaczony kółeczkami rząd poziomy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Miasto na południowym Uralu, 2) Mia­
sto nad górnym Jenisejem, 3) Miasto pamiętne z pierwszej bi­
twy Odrodzonego Wojska Polskiego, 4) Port radziecki nad m. 
Czarnym, 5) Rzeka, nad którą leży Stalingrad, 6) Jezioro na 
wschód ód Stalingradu, 7) Rzeka, nad którą leży Komsomolsk, 
8) Miasto między Moskwą i Kazaniem, 9) Stolica Azerbejdżanu, 
10) Jezioro na południe od Leningradu, 11) Jezioro, nad którym 
Jeży Pietrozawodsk, 12) Stolica Białorusi, 13) Miasto nad Do­
nem, 14) Miasto nad Wierchnią Tunguzką, 15) Rzeka w Moł-

daWlL (J. Stasiuk — Kolno)

Rozwiązania należy nadsyłać do redakcji w terminie 10-dnio- 
wvm od daty ukazania się numeru z dopiskiem w adresie „Roz­
rywki umysłowe“ . Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidło­
we rozwiązania, rozlosowanych zostanie

80 nagród książkowych.

taktu z ekipą łączności jednego 
z poznańskich zakładów produk­
cyjnych, gdyż...

„...wystąpiliśmy z prośbą w 
tej sprawie do Miejskiego Ko­
mitetu Organizacyjnego ekip 
łączności miasta ze wsią oraz 
do Zarządu Miejskiego ZMP w 
Poznaniu, lecz mimo przypom­
nień i  monitów nic nam te in­
stancje nie pomogły" — pisze w 
wyjaśnieniu przesłanym do re­
dakcji kierownik Wydziału Or­
ganizacyjnego ZP ZMP w Po­
znaniu tow. Kazimierz Klary.

Zastanawia nas bardzo ta 
„nieczuła zatwardziałość" oby­
dwu monitowanych instancji 1 
dziwi nas bezradność tow. Kla­
ry, który nie może znaleźć spo­
sobu na uparte milczenie MKO 
1 ZJVI ZMP, chociaż jedna i dru­
ga instancja jest w tymże Po­
znaniu.

Organizacja walczy 
z chuligaństwem
„Zanim poszedłem na zaba­

wę to z frajerami porządnie za­
lałem sobie robaka. Na zaba­
wie poturbowaliśmy kogo się 
dało i  uciekliśmy"...

Tak brzmi fragment opowia­
dania chuligana — posłyszany 
przez naszego korespondenta 
Mieczysława Brzozowskiego na 
dworcu PKP w Ciechocinku. 
Dworzec ten był siedliskiem 
, ¿złotej młodzieży“ . Korespon­
dent Brzozowski zwrócił uwagę 
na wybryki chuliganów i napi­
sał o nich do redakcji. Dzięki 
interwencji, którą wysłaliśmy 
do ZP ZMP w Aleksandrowie 
Kujawskim, Zarząd Powiatowy 
zmobilizował do walki z chuli­
ganami cały aktyw zetempow- 
ski, powołał młodzieżową bry­
gadę, która wydała walkę chu­
ligaństwu. Coraz rzadsze są już 
wypadki chuligańskich awantur 
na terenie Ciechocinka oraz co­
raz mniej chuliganów zakłóca 
spokój publiczny.

(««)

Od Świecia do... Jeleniej Góry
W Ameryce pod koniec XIX» 

wieku i na początku XX  za-t 
częły pojawiać się książki, bro-j 
szury, artykuły w gazetach) 
mówiące o ludziach, którzy 
nazywali siebie „selfmadema-i 
nami“ (dosł. „ludźmi, którzy: 
„zrobili" siebie“). Mowa była. 
tu oczywiście o takich lu-) 
dziach, którzy dochodzili doij 
dużego majątku — z niczego.

Historie o „selfmadema-, 
nach“ były jakby nowoczesny-; 
mi bajkami dla dorastającej; 
młodzieży.

W rzeczywistości świat Mor-t 
ganów był areną najbardziej 
cynicznej i  bezwzględnej •wal­
k i o bogactwo, jaką znał w 
ogóle świat cywilizowany. Na 
kilkadziesiąt milionów ludzi 
wyrastał jeden, nowy Mongan. 
Reszta ludzi stanowiła dla nie­
go jedynie żyzną glebę, w  któ­
rej pasożytował jak rozrosły 
grzyb.

W naszym kraju mamy dziś 
własnych, prawdziwych „self- 
mademanów“ , ludzi tworzą­
cych siebie. Mamy ich u nas 
w naszym kraju setki... tysią­
ce. Jakże inaczej i  w innym 
celu tworzą siebie.

Weźmy na przykład jednego 
z nich, jednego z niezliczonej 
armii rosnących, potężnieją­
cych współczesnych bohaterów, 
godnych opowieści.

Róże
„pani" Mieczkowskiej

Oto mała wiejska dziewczyn­
ka, imieniem Kasia. Przybie­
ga często pod sztachety ogrodu 
dworskiego w Swieciu popa­
trzeć na aleję pnących róż, 
tworzących jak gdyby zacza­
rowaną altanę, na grzędy naj­
piękniejszych blado - żółtych 
kwiatów zwanych, o czym 
Kasia jeszcze nie wie: „Maré­
chal de N il“ .

Pierwszym marzeniem tej 
dziewczynki, córki chłop« 
z bydgoskiej wsi, marzeniem 
jeszcze bardzo naiwnym i dzie­
cinnym, było — mieć kiedyś u 
siebie w  ogródku również ta­
kie róże...

Ale nie to marzenie wytyczy 
drogę życiową małej Kasi, któ­
ra obecnie jest... ale nie uprze­
dzajmy wypadków.

W życie małej dziewczynki 
ze Swiecia bardzo szybko 
wkroczyła wojna i  zburzyła jej 
dziecinne sny o różach „Ma­
réchal de N il". Jeszcze zanim 
pojawią się znaki wojny w po­
staci żelaznych ptaków na nie­
bie i  niszczących, potężnych 
bestii sunących po ziemi, nio­
sące niewolę, głód 1 śmierć, 
zetknie się Kasia z zapowie­
dzią je j—w  pewnej podsłucha­
nej rozmowie w ogrodzie „pań­
stwa" Mieczkowskich.

Oto raz. między klombami 
ogrodu przechadzali się utytu­
łowani panowie i  rozmawiali 
między sobą o Jakimś przemó­
wieniu Hitlera, grożącym — 
Jak mówili — wojną. Cieka­
wa dziewczynka przysunęła 
ucho do samych sztachet, 
ukrywszy się w cieniu 1 słu­
chała.

— Głównym celem uderze­
nia dla Niemiec będzie oczywi­
ście Rosja. Hitler zmiażdży te­
go kolosa na glinianych no­
gach, tym samym ustanie w 
Europie groźba „czerwonej 
zarazy“. Dlatego Niemcy są 
dla nas najlepszym sprzymie­
rzeńcem.

— Ale po drodze pochłoną i 
Polskę — rzekł obok drugi 
głos.

— No, ale to nie będzie na 
stałe, przejściowa okupacja... 
z której wyzwoli nas Francja 
albo Anglia...

Lata „przejściowej" okupa­
c ji to czas ogromnie długiej a 
nieuchronnej agonii ojca, u- 
więzienia brata w  obozie dla 
,młodzieży niemieckiej“ , cięż­
kie roboty rolne u niemieckie­
go bauera. W ogrodzie Miecz­
kowskich kwitną jak dawniej, 
róże, ale wydaje się, te stra­
ciły całą swą barwę i  zapach. 
Bose i  głodne chłopaki wiej­
skie i  dziewczyny nawet nic 
patrzą w  stronę „niemieckich“ 
kwiatów.

Historia prze niepowstrzy­
manie naprzód. Przewaliła się 
wojna prawie przez cały świat, 
przewaliła się i  przez Swiecie. 
Zmiażdżyła gąsiennicami róże 
z ogrodu Mieczkowskich, prze­
orała serce Kasi Zabrockiej, 
odebrała jej ojca.

Pokój. Nie trzeba Już obra­
biać pola niemieckiemu baue­
rowi. Można pomyśleć o wła­
snej nauce, o zawodzie. Tak 
wygląda dla prostego człowie­
ka „czerwona zaraza“, której 
tak bali się panowie ze dworu 
w Swieciu.

W dwa lata po wojnie, a w 
11 po ukończeniu wiejskiej 
szkoły, zgłasza się Katarzyna 
na studium przygotowawcze 
w Szczecinie. Potem wstępu­
je do ZMP, z czasem •— do 
partii. Po ukończeniu stu­
dium zapisuje się na wydział 
chemiczny Szkoły Inżynier­
skiej w  Szczecinie.

życia. Ona nie może mówić o 
sobie, nie potrącając o zakła­
dy. W Celwiskozie stała się 
tym, kim jest teraz.

Chodźmy więc i my za 
szczupłą dziewczyną w szarej 
sukience — między dymiące 
kominy Celwiskozy. W tych 
oto budynkach produkuje się 
steelon, materiał na delikatne, 
kobiece pończoszki, w innych 
powstają włókna wiskozy — 
tekstra — przetwór celulozy, 
z których fabryki włókienni­
cze utkają nasze przyszłe su­
kienki, fartuchy, ręczniki i 
prześcieradła. Fabryka sztucz­
nego włókna.

„Cel - wiskoza“ ...
Co znaczy to „cel"? To 

pierwsza sylaba słowa „celulo­
za“ , której produkcja również 
ruszy w najbliższym czasie w 
Jeleniej Górze. Dotąd bowiem 
pracuje się na celulozie zagra­
nicznej.

Ta fabryka to też coś w ro­
dzaju „selfmademana“ : z ni-

może, potrzeba jeszcze walki. 
Rozumie to dobrze serce i 
mózg fabryki, jaką jest jej — 
organizacja partyjna. I w 
szczupłe ręce Kasi Zabrockiej 
składa możność i prawo tej 
walki, jak dowódcy armii po­
wierza się buławę.

Katarzyna zostaje wybrana 
delegatem na I I  Zjazd Partii.

Czerwone sztandary 
nad Warszawq

Na olbrzymiej sali AWF 
w Warszawie, w obecności 
najwyższych władz partyjnych, 
przedstawicieli partii zagra­
nicznych, delegatów całego 
kraju, na mównicy, przed 
srebrzystym mikrofonem staje 
ktoś bardzo szczupły i młody, 
z jasną głową i bladą twarzą. 
Nie zbija jej z tropu widok 
tej sali i setki uważnie wpa­
trzonych w nią oczu.

To dawna wiejska dziewczy­
na ze Swiecia występuje męż-
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Katarzyna Zabrocka, córka małorolnego chłopa, inżynier che­
mii z „Celuriskozy" w Jeleniej Górze.CAF — fot. Kuperman

Na horyzoncie 
kominy Celwiskozy

W »zerokiej dolinie, wśród 
zielonych wzgórz, w kryszta­
łowym powietrzu Jeleniej Gó­
ry rozsiadła się dymiąca 
smrodliwie czerwonocegia fa­
bryka. Z daleka już widać jej 
dwa wysmukłe kominy ude­
rzające w niebo.

Tu spędziła ważny i  cenny 
rok życia Katarzyna Zabrocka. 
W ciągu tego roku z młodego, 
świeżo upieczonego inżyniera 
stała się osobą znaną nie ty l­
ko w Polsce; imię Katarzyny 
powędrowało daleko po świę­
cie.

Jak to się stało?
W odpowiedzi na to pytanie 

Katarzyna zacznie mówić o 
swojej fabryce. Nie przeszka­
dzajmy jej: to trzy czwarte jej

czego, z gruzów, własnym prze. 
mysłem, bez zagranicznych fa­
chowców, prawie bez pomocy 
z zewnątrz — stworzono fa­
brykę o produkcji dotychczas 
w Polsce nlesmanej. Tu kon­
struowano własne płuczki, o- 
pierając się na wzorach ame­
rykańskich, budowano suszar­
nie własnego pomysłu i odtwa­
rzano maszynę nawijającą na 
szpule n itk i steelonu — rów­
nież na wzór amerykański. 
W Jeleniej Górze narodził się 
polski steelon, zanim produk­
cję jego rozpoczęto na pełną 
skalę w Gorzowie. Dziś ekspor­
tujemy już nasze steelony za­
granicę, podobnie Jak włókna 
wiskozowe.

Tu również zaczęliśmy go­
tować celulozę, która, tylko pa­
trzeć, ukaże się niedługo w 
masowej produkcji.

Jesienią ubiegłego roku prze­
żyła Cel wiskoza ciężkie mie­
siące. Ukryty błąd produkcyj­
ny powodował, że śnieżno bia­
łe kłaczki włókna wychodziły 
z maszyny szare i  brudne. 
Włókno takie jest bezpowrot­
nie zniszczone. Przez cztery 
miesiące tropiono cierpliwie 
przyczynę, choć inżynier Ka­
tarzyna, dyspozytor fabryki, 
powtarzała uparcie, że błąd 
kryje się nie w laboratorium, 
lecz w  hali produkcyjnej. Na 
skutek wadliwej budowy ście­
ków asfalt produkcyjny dosta­
wał się do materiału.

Dzięki młodemu inżynierowi 
Katarzynie, błąd ten nareszcie 
wykryto, choć pozostawił na 
długo «we ślady — zanieczysz­
czone kolektory i  wodociągi.

Katarzyna umiała jednak nie 
tylko wytropić błąd, umiała 
również wałczyć o jego usu­
nięcie. W jaki sposób?

Postawiła sprawę zabrudze­
nia włókien wiskozowych w 
maszynach na zebraniu partyj­
nym. I  na tymże zebraniu 
podjęto uchwałę o usunięciu 
błędu konstrukcyjnego, który 
to wywołał. Po czterech mie­
siącach tropienia, tym razem 
już zdecydowanie l  szybko 
usunięto błąd.

Ale w Celwiskozie jest Je*z- 
cze wiele innych bolesnych 
spraw, błędów i  braków, ją­
trzących się jak nlezagojona 
rana. N ikt lepiej od młodego 
dyspozytora, Katarzyny Za­
brockiej nie widzi ich 1 nie 
zna. Najbardziej bolesne bra­
ki, mechaniczne i  konstrukcyj­
ne to t,e, które godzą we wła­
ściwą ochronę pracy robotni­
ka.

A  więc przede wszystkim — 
wentylacja sal o szkodliwych 
wyziewach siarkowo _ wodo­
rowych. Odgazowywacze zain­
stalowane na sali płuczek i  w 
„kwaśnej sali“ (gdzie wytwa­
rza się kwasy potrzebne do 
produkcji) są częściowo lub cał 
kowicie nieczynne. Na „kwa­
śnej sali“  ponadto na skutek 
wadliwej budowy ścieków, 
żrące kwasy zalały posadzkę, 
przegryzły ją i rozniosły w ka­
wałki, obecnie podgryzają fun­
damenty. Brak wentylacji za­
graża zdrowiu i życiu robotni­
ków, wadliwa budowa „kwa­
śnej sali“ —  biezpieczeństwu 
i całości fabryki.

A „wisząca“ konstrukcja 
zbiorników z kwasami? A 
„grabie“ , czeszące włókna 
wiskozy, przy których robotni­
ce często nieostrożnie podsu­
wają ręce pod szarpnięcia ma­
szyny... A  za małe.suszarnie 
obniżające lim it produkcji?..

A płuczki, w których robot­
nicy gołymi rękami sięgają 
po pasma włókien, wyławiając 
je z kąpieli o wysokiej tempe­
raturze?..

Cale noce spędza inżynier 
Zabrocka w fabryce przedłu

nie o pomoc dla Celwiskozy. 
ukochanych swoich zakładów. 
Posłuchajmy jak mądrze i 
nieulękle brzmi jej matowy 
głos:

...„Zadania postawione w re­
feratach towarzysza Bieruta 
i  tow. Minca przed przemy­
słem włókienniczym są trudne, 
ale i zaszczytne. Od nas, jako 
najpoważniejszego dostawcy 
tekstry zależeć będzie produk­
cja przędzy bcwelnkmej. Od 
jakości dostarczanego przez 
nas włókna zależeć będzie ja­
kość tkanin bawełnianych.

Nasza organizacja partyjna 
zmobilizowała załogę do walki
0 jakość produkcji..."

I  tu inżynier Zabrocka mówi 
z dumą o osiągnięciach swojej 
fabryki. Ale...

— „Aby nasz kombinat mógł 
wykonać postawione przed na­
mi zadania, potrzeba, aby M i­
nisterstwo Budownictwa Prze­
mysłowego zmusiło generalne­
go wykonawcę do wykonania 
zaleceń Prezydium Rządu, do­
tyczących urządzeń socjalnych
1 sanitarnych, urządzeń wenty­
lacyjnych i klimatyzacyjnych 
na naszym zakładzie".

Ostro i  nieustępliwie, od­
ważnie, krytykuje młody par- 
ty jn ik — tak, jak ją partia 
nauczyła. Surowo domaga się 
usunięcia usterek, należnej po­
mocy.

...„Nasze zobowiązanie wy­
konania planu kwartalnego na 
5 dni przed terminem wykona­
my z honorem" — kończy in­
żynier Zabrocka.

Krytyka delegata pomogła. 
Administracyjna pomoc z ze­
wnątrz zbliżyła się do jelenio­
górskiej Celwiskozy. Wyasy­
gnowano kredyty na konieczne 
remonty, skierowano odpo­
wiednich fachowców na kie­
rowników robót remontowych. 
Równocześnie załoga fabryki 
odpowiedziała wzmożonym ru­
chem racjonalizatorskim. Wy­
naleziono skróconą metodę 
siarczkowania, która dała oko. 
ło 10 milionów oszczędności 
rocznej.

Jeden z wielu dni

Inżynier Zabrocka przy - 
gotowuje się do nocnej zmia­
ny. Stara pani Zabrocka, 
nieduża, żywa jak iskra sta­
ruszka, szykuje herbatę. Mó­
w i z twardym, pomorskim 
akcentem.

Mama Zabrocka Jest pełna, 
jakiejś wielkiej radości życia, 
którą może przyniosła z nie­
dawnej wycieczki po górach, 
że nawet żale na córkę wypa­
dają u niej... wesoło.

— Bo ona tak mało jada, nie 
dośpi. A  jak na noc pójdzie 
do pracy, to wraca dopiero ko­
ło południa.

Mówi to w taki sposób, że 
wszyscy się śmieją — ciepłym, 
serdecznym uśmiechem, jakby 
dla wszystkich było Jasne, że 
mama Zabrocka zrzędzi tro­
chę, no, ale. że... tak przecież 
musi być, jak jest.

Wijącą się ścieżką przez łą­
kę ku dolinie Celwiskozy, od­
chodzi w ciemność Katarzyna 
Zabrocka. Zostawia za sobą 
pokój z radiem, krzątającą się 
figurką drobnej ruchliwej sta­
ruszki. Patrząc na sylwetkę in­
żyniera Kasi trudno wierzyć, 
że ogniskuje się w niej serce 
fabryki. Taka jest nieduża i, 
zdawałoby się, krucha.

I  oto, jesteśmy u źródła na­
szego współczesnego „sclfma- 
demana“ . Dzisiejszy człowiek, 
„nasz" człowiek, który stwarza 
samego siebie z niczego, po­
większa dobro ludzkie, po-

żając czas swej zmiany o poło- wszechne, walcząc o jego przy­
kro v 4- 4 --------- ' spieszenie.

IRENA OLSIENKIEWICZ

wę następnej. Brak jej po pro­
stu czasu na spanie.

Lecz sama praca tu nie po-



Machinacje przeciwników pokoju 
w Indochinach

Artykuł dziennika „Praiuda"
MOSKWA. „Prawda" publikuje artykuł swego korespondenta 

genewskiego pt. „Machinacje przeciwników pokoju w Indochi- 
naćh". Korespodent pisze m. in.t

Obecnie, gdy — wbrew usiło­
waniom delegacji Stanów Zjed­
noczonych na konferencję ge­
newską — perspektywy pomyśl­
nego zakończenia rozmów w 
sprawie przywrócenia pokoju w 
Indochinach stały się bordziej 
realne, kola rządzące Stanów 
Zjednoczonych podejmują nowe 
manewry, aby temu przeszko­
dzić. Korespondenci amerykań­
scy w Genewie usilnie rozpow­
szechniają rozmaite pogłoski, 
mówią o różnicach zdań mię­
dzy delegacjami i  świadomie u- 
krywają przed swymi czytelni­
kami fakty zbliżenia punktów 
widzenia w wielu sprawach, l i ­
cząc na to, że przez fałszowa­
nie prawdziwego stanu rzeczy 
wprowadzą w błąd opinię pu­
bliczną i zatrują atmosferę na 
konferencji genewskiej. Przykła­
dem niezręcznej, nieudolnej „ro­
boty“ prasy amerykańskiej jest 
doniesienie agencji Associated 
Press, zamieszczone w sobotnim 
numerze dziennika „New York 
Herald Tribune". Usiłując w ja­
kiś sposób poprzeć swe słowa o 
rzekomym impasie, agencja 
Associated Press pisze np., że 
na posiedzeniu 9 delegacji, któ­
re odbyło się 9 lipca, przedsta­
wiciel delegacji Chińskiej Repu­

b lik i Ludowej domagał się rze­
komo zakazu przywozu do Lao­
su i Kambodży broni niezbędnej 
dla potrzeb samoobrony.

W danym wypadku — pisze 
korespondent „Prawdy" — Jest 
to wyraźna próba wprowadzenia 
w błąd opinii publicznej co do 
rzeczywistego stanowiska dele­
gacji Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Wiadomo, że delegacja 
chińska wskazywała w swych 
propozycjach na naglącą potrze­
bę zakazu, po zaprzestaniu dzia­
łań wojennych, wwozu do Lao­
su 1 Kambodży nowych oddzia­
łów 1 personelu wojskowego sil 
lądowych, morskich i lotniczych 
oraz rozmaitej broni. Propozy­
cja ta opiera się na rozsądnym 
1 bezspornym argumencie, że po 
zaprzestaniu działań wojennych 
wszelkie gromadzenie w pań­
stwach indochińskich broni za­
granicznej i powiększanie od­
działów personelu wojskowego 
brzemienne Jest w niebezpie­
czeństwo wznowienia działań 
wojennych.

Równocześnie — 1 wie o tym 
oczywiście agencja Associated 
Press — delegacja Chińskiej Re­
publiki Ludowej zgodziła się na 
to, że do Laosu i Kambodży mo­
że być przywieziona pewna ilość

broni i sprzętu wojskowego dla 
potrzeb samoobrony oraz zapro­
ponowała, aby omówić oddziel­
nie sprawę ilości 1 rodzajów tej 
broni. Delegacja chińska wska­
zała również, że po zakończeniu 
działań wojennych na teryto­
rium trzech państw indochiń­
skich nie powinno być baz woj­
skowych jakichkolwiek państw 
obcych, albowiem tworzenie ta­
kich baz byłoby nie do pogodze­
nia z zasadą przewidującą ogra­
niczenie wwozu broni do po­
trzeb samoobrony.

Takie jest stanowisko delega­
cji Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Dla każdego jest rzeczą ja­
sną, że nie ma ono nic wspól­
nego z tym, co przypisała dele­
gacji Chińskiej Republiki Ludo­
wej amerykańska agencja w 
swym doniesieniu. Świadomie 
fałszując prawdziwy przebieg 
dyskusji na konferencji genew­
skiej — stwierdza w zakończe­
niu korespondent „Prawdy“ — 
autorzy tego rodzaju informacji 
działają według instrukcji naj­
bardziej agresywnych kół Sta­
nów Zjednoczonych, które pra­
gną zrealizować dwa zadania: 
po pierwsze — przeszkodzić osią­
gnięciu możliwego do przyjęcia 
dla obu stron porozumienia w 
sprawie przywrócenia pokoju w 
Indochinach oraz po drugie — 
równocześnie zrzucić odpowie­
dzialność za zerwanie rokowań, 
do którego dążą te koła, na de­
legacje pokojowych państw de­
mokratycznych,S po tkan ia  sze lów  d e le g a c ji 

w  G enew ie

Paryż serdeczni« wita 
występy polskich artystów

PARYŻ. "W poniedziałek w 
ramach międzynarodowego fe­
stiwalu sztuki dramatycznej od­
było się w Paryżu w teatrze 
„Sarah Bemhardt“ reprezenta­
cyjne przedstawienie sztuki 
Fredry „Mąż i  żona“ w  wykona­
niu artystów Teatru Kameral­
nego.

Przedstawienie »potkało się z 
entuzjastycznym przyjęciem ze 
strony widzów, którzy wypełni­
l i  teatr do ostatniego miejsca.

Artyści polscy byli wielokrot­
nie wywoływani. Po zakończe­

niu przedstawienia wręczono im 
kosz biało-czerwonych kwiatów.

Zespół Teatru Kameralnego
wystawi we wtorek sztukę Że­
romskiego „Grzech", a w środę 
— „Męża i  żonę“ .

Po przedstawieniu ambasador 
PRL Stanisław Gajewski •wydał 
przyjęcie w  foyer teatru „Sarah 
Bernhardt" dla uczestników 
międzynarodowego . festiwalu 
sztuki dramatycznej i  osobisto­
ści świata kulturalnego i  arty­
stycznego Paryża.

Konferencja prasowa z okazji pobytu 
Teatru Kameralnego w Paryżu

PARYŻ. W poniedziałek 12 
bm. odbyła się w foyer teatru 
„Sarah Bemhardt“ konferencja 
prasowa dla francuskich i zagra­
nicznych krytyków teatralnych i 
teatrologów, zorganizowana z 
okazji pobytu „Teatru Kameral­
nego“ w Paryżu.

Ukraina ratyfikuje
konwencje genewskie

w sprawie ochrony ofiar wojny
MOSKWA. Agencja TASS po­

daje:
Prezydium Rady Najwyższej 

Ukraińskiej SRR ratyfikowało 
konwencje genewskie w sprawie 
ochrony ofiar wojny, opracowa­
ne na konferencji genewskiej w 
1949 r. i  podpisane przez przed­
stawiciela USRR 12 grudnia 
1949 r.

Dyrektor Balicki omówił tra­
dycyjne więzy łączące teatr pol­
ski z francuskim, po czym 
przedstawił straty wojenne, ja ­
kie poniósł teatr polski. Następ­
nie nakreślił wspaniały obraz 
rozwoju teatru w  Polsce współ­
czesnej, uwydatniając szczegól­
nie opiekę, jaką rząd Polski Lu­
dowej roztoczył nad teatrami i 
artystami.

Na dziennikarzach wielkie 
wrażenie wywarły liczby obra­
zujące rozkwit teatru polskiego 
i  bogactwo repertuaru, obejmu­
jącego zarówno sztuki polskie, 
jak i klasyków oraz współcze­
snych autorów zagranicznych.

Ż kolei dyr. Balicki i  reżyser 
Korzeniewski odpowiadali na 
liczne zapytania.

Dyrektor generalny Festiwalu 
teatralnego w Paryżu Julien 
wyraził podziękowanie organiza­
torom konferencji.

GENEWA. Dni* 18 bm. m ini­
ster »praw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow przyjął przeby­
wającego w  Genewie delegata 
Ind ii w  ONZ Kriazną Menona.

W tym samym dniu Kriszna 
Men on został przyjęty również 
przez Czou En-laia.

Premier Mendes-France złożył 
wizytę premierowi Czou En- 
laiowi, a następnie odbył po raz 
trzeci rozmowę z wicepremie­
rem Fam Wan Dongiem.

Min, Eden konferował rano z
baodalowskim ministrem spraw 
zagranicznych Tran Wan Do, 
następnie blisko godzinę rozma­
wiał z premierem Czou En-la- 
lem, w  południe złożył wizytę 
ministrowi W. M. Mołotowowi, 
później zaś podejmował obia­
dem Krisznę Menona.

We wtorek 18 bm. odbyło się 
również «potkanie Fam Wan 
Donga z Tran Wan Do.

Dulles udał się do Poryła 
aby odbyć separatystyczną naradą 

z Edenem I Mendes-France’m
NOWY JORK. Dnia 1! bm. 

wieczorem sekretarz stanu USA 
DUłles wyleciał 'z Waszyngtonu 
dp Paryża , by spotkać się z 
premierem Francji Mendes- 
France‘m i ministrem spraw za­
granicznych Anglii Edenem.

kr
MOSKWA. Premier 1 mlnl- 

ite r  spraw zagranicznych Fran­
c ji Mendes-France oraz m ini­
ster spraw zagranicznych Anglii 
Eden. wyjechali z Genewy do 
Paryża, by spotkać się z sekre­
tarzem stanu USA Dullesem.

Jak podają, spotkanie to bę­
dzie poświęcone omówieniu za­
gadnień, którymi zajmuje się 
konferencja genewska.

W  kołach delegacji rad zieck ie j w  
• e a e w le  »w racają  uwagę na fa k t,

te  przeprow adzenie przez D u lle ia
separatystycznych rozm ów  i  n ie ­
k tó ry m i uczestn ikam i kon fe ren c ji 
świadczy o dążeniu k ó ł rzą ­
dzących U S A  do uchylen ia  się 
od Jawnego przedyskutow ania  na 
k o n fe ren c ji genew skiej stanowiska, 
Jaklo delegacja am erykańska  t a j -  
m uje  w  kw estii ln doch ińskle j. Pod­
kreś la  się rów n ież , te  obaw ę D u l- 
lesa przed  Jaw nym  przedstaw ie­
niem  stanowiska U S A  wobec op i­
n ii pub licznej m ożna w y tłu m a c zy t  
przede w szystkim  ty m , te  zaryso­
w u jące się m ożliwości osiągnięcia  
porozum ienia  w  spraw ie p rzy w ró ­
cenia pokoju w  Indochinach 1 
zm nie jszenia  napięcia m iędzynaro­
dowego sprzeczne są w idocznie X 
po lity k ą  agresyw nych kó l U S A .

W kołach delegacji radziec­
kiej wyraża się przekonanie, że 
próby dyplomacji USA nie po­
winny przeszkodzić osiągnięciu 
pozytywnych wyników na kon­
ferencji genewskiej.

W  swym  ostatnim  p rzem ó w ien iu  A denauer ę ro z lł P rane j!, t e  Jolil nie zgodzi ei» na „eu ro p e jską  wspdt- 
notę o b ro n n ą " to będzie „zm uszony“ znaleźć Inne rozw iązan ie , tzn . odbuduje  W ehrm acht. Zdenerw o­
w an ie  Jeqo Jest z ro zu m ia łe , gdyż od stanow iska PrancJI w  spraw ie  EVG z a le ty  los jego I całego bońskiego  
reż im u . D latego w z ro k  Jego skie ro w any  Jest po żąd liw ie  na F ranc ję . W  w y w ie ra n iu  prasjl na F ranc ję  po­
m ag a ją  m u Stany Zjednoczona I A ng lia , k tóre  ro z p a tru ją  m ożliwości odrodzen ia  W ehrm achtu  bez zgody  
F ra n c ji. (*  prasy)

rys. M. Pętkow skl

PERYSKOP P. ADENAUER A

JEUN GUILLEMOT
korespondent H um an it#

w W arszaw ie *

<1789 —1954 — N ie c h  ż y je  n a r ó d !
W  rocznicę W ie lk ie j R ew o luc ji F rancuskie j

14 lipca 1789 roku z okrzykiem 
„Niech żyje naród!" burżuazja 
francuska kroczyła na czele 
zbuntowanego ludu zdobywać 
Bastylię, twierdzę królewskiego 
absolutyzmu. Zwycięska ręwo- 
luttja proklamowała wolność, 
równość, braterstwo, zjednoczy­
ła naród przeciwko reakcyjnej 
koalicji europejskiej, określiła 
zasadę narodowości i  usamo­
dzielniła ludność kolonii, które 
■wyzwoliła.

14 lipca 1953 roku, gdy — jak 
każdego roku ■— lud paryski ob­
chodził wspaniałą rocznicę, ma­
nifestując w obronie swych żą­
dań wolności demokratycznych, 
niezależności narodowej, i swą 
solidarność z uciskanymi naro­
dami kolonialnymi, policja rzą­
du Laniela otworzyła ogień do 
manifestującego ludu, zabijając 
7 osób i kilkaset raniąc. Bruk 
»tarego Paryża raz jeszcze spły­
nął krwią ludu, tym razem ro­
botników paryskich i północno- 
afrykańskich. Miejsce wybrane 
przez prefekta Paryża — Baylot. 
Plac Narodów, nazwać można 
symbolicznym.

★

Słowa „patriota", „naród",
zrodziły się z Rewolucji Fran­
cuskiej. W przeciwieństwie do 
zasklepienia regionalnego, stare­
go, feudalnego porządku, idea­
mi, które inspirowały rewolu­
cjonistów w 1789 roku były: jed­
ność Francuzów, naród, „repu­
blika jedna 1 niepodzielna“ . Roz­
bijając nieustraszenie próby 
zdrady wrogów wewnętrznych, 
wspólników interwentów zagra­
nicznych, rewolucjoniści, Jako­
bini 1792 roku, bronili z nieu­
giętą wolą jedności I niezależ­
ności Francji. W czasie walki 
przeciwko staremu ustrojowi 
burż.uazja głosiła hasła: wolność, 
równość, braterstwo, które dla 
uciskanego ludu zabłysnęły jas­
nym blaskiem nadziel na nowe. 
lepsze życie. Opierając się o lud, 
burżuazja zdobyła władzę poli­
tyczną. Rewolucja nawiązała w 
tej epoce szeroki sojusz miasta 
i  wsi. Przekształciła ona „pól-

nlewolnlczego chłopa w wolnego 
posiadacza ziemskiego". (Karol 
Marks).

Rewolucja Francuska odbiła 
się potężnym echem w całej Eu­
ropie. Lecz jedynie w Polsce 
wywołała ona natychmiastowe 
następstwa. Stała się nowym 
bodźcem do wspaniałej walki 
narodowej ludu polskiego — 
epopei Kościuszki na czele chło- 
pów-żołnierzy. Historyk francu­
ski Rene Pinon stwierdził w 
swej książce „Historia dyploma­
cji", że: „Powstanie polskie, 
odwracając od Renu i Włoch 
broń mocarstw centralnych, 
przyczyniło się do uratowania 
Francji przed inwazją". Wyda­
rzenia w Polsce, pisał R. Pinon, 
„są nierozerwalnie związane z 
historią walki Rewolucji Fran­
cuskiej przeciwko Europie".

Nie pierwszy i nie ostatni racz 
w historii manifestowała się go­
rąca, wiekowa solidarność 
dwóch zaprzyjaźnionych naro­
dów — polskiego 1 francuskie­
go, solidarnych również i  dziś 
w walce przeciwko niebezpie­
czeństwu, które im zagraża — 
tzw. „europejskiej wspólnocie 
obronnej“ — prawdziwemu spi­
skowi przeciwko pokojowi i  na­
rodom.

Rewolucja Francuska zapo­
czątkowała erę gwałtownego 
rozwoju przemysłu, handlu, 
techniki i  nauki. Burżuazja wie­
rzyła w to, że zdobyła na wiecz­
ne czasy kierownictwo nad kla­
sami niższymi. Lecz jej system 
produkcji zrodził klasę społecz­
ną, którą burżuazja bezpośred­
nio wyzyskiwała w pracy. Kla­
sie tej historia przeznaczyła ro­
lę wyzwolenia społeczeństwa ze 
wszelkich form wyzysku i  utwo­
rzenia społeczeństwa bezklaso- 
wego, na wzór tego, co dokona­
no w Związku Radzieckim po 
Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej Z rewolucyjnej, postę­
powej, patriotycznej, narodowej 
i wyzwolicielskiej, jaką była w 
pierwszym okresie — burżuazja 
stała się konserwatywna, reak­
cyjna, uciskająca lud, stała się 
antynarodowa.

Podobnie jak w  roku 1792 u- 
czyniła szlachta, starając się od­
zyskać swe przywileje we Fran­
cji, burżuazja w okresie upad­
ku wezwała do pomocy zagra­
niczne wojska dla . utrzymania 
swych przywilejów. W roku 
1871 udało jej się przy pomocy 
Bismarcka — żelaznego kancle­
rza pruskiego — zdusić potężne 
powstanie narodowe, jakim by­
ła Komuna Paryska. Kilkadzie­
siąt lat później burżuazja szu­
kała znów pomocy u Hitlera. 
Z nienawiści do Frontu Ludo­
wego, powstałego w J936 roku i 
jego zdobyczy dla lucfu pracują­
cego otwarła ona drzwi do oj­
czyzny i oddała słoneczną Fran­
cję na łup hitlerowcom. W obli­
czu tej niezaprzeczalnej zdrady 
interesów narodowych, sztandar 
niezależności i wyzwolenia pod­
niosła klasa robotnicza i  jej 
partia komunistyczna. Nawet 
tak zdecydowany przeciwnik 
idei komunistycznych, jakim jest 
literat Francois Mauriac stwier­
dził, że w okresie ciężkich zma­
gań naszego kraju w latach 
1939—1945 „jedynie klasa robot­
nicza w swej masie pozostała 
wierna pohańbionej ojczyźnie".

kr
Jeśli dziś koła kierownicze 

wielkiej burżuazji dążą, wbrew 
woli narodu, do przeforsowania 
ratyfikacji układów z Bonn i 
Paryża, to dlatego, że na roz­
kaz imperialistów amerykań­
skich chcą uczynić z nazistów 
żandarmów dia rozbicia dąże­
nia narodu francuskiego do po­
koju, jego woli zachowania nie­
zależności narodowej, jego go­
rącego pragnienia szczęścia i 
lepszego bytu.

Burżuazja obawia się kształ­
towania potężnych »11 naro­
du, które już się rozwijają, jak
stwierdził sekretarz generalny 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej Maurice Thorez — ruchu, na 
czele którego stanęła zdecydo­
wanie klasa robotnicza, klasa 
narodowa, gdyż we wszystkich

sprawach je j interesy są inte­
resami całego narodu.

W klasie robotniczej 1 masach 
pracujących tkwią najbardziej 
żywe tradycje patriotyczne, re­
wolucyjne i narodowe, bohater­
skich lat 1789—93. W nowych 
warunkach historycznych, które 
charakteryzuje zwycięstwo na 
1/3 kuli ziemskiej sił demokra­
tycznych, postępowych i poko­
jowych, sił socjalistycznych — 
od Berlina do Szanghaju, tra­
dycje te czczą walkę narodową 
ludu francuskiego.

Koła wielkich monopoli i 
kosmopolitów odrzucają dziś su­
werenność narodową i ojczyznę.
Ideolodzy ci uznają to za prze­
starzałe. Muszą przecież uspra­
wiedliwić, strojąc w piórka ja­
kiejś „ideologii“  fakt, że chcą 
oddać Francję i jej naród w rę­
ce amerykańskich kandydatów 
do panowania nad światem, 
którzy przygotowują trzecią 
wojnę światową. Ta negacja 
narodu wywołuje oburzenie i 
sprzeciw coraz szerszych warstw 
społeczeństwa francuskiego. Dro­
bnomieszczaństwo, chłopi, a na­
wet niektóre warstwy burżua­
zji w obawie o swe interesy 
występują u boku klasy robot­
niczej przeciwko polityce zdra­
dy narodowej, polityce wojny, 
prowadzonej przez kola kapita­
listyczne, będące na usługach 
Waszyngtonu. Tym się tłuma­
czy stanowisko wielu wybitnych 
osobistości i grup politycznych 
w walce przeciwko „europej­
skiej wspólnocie obronnej" i o 
zaprzestanie wojny w Wietna­
mie. Świadczy to o rozwoju 
świadomości narodowej i postę­
pie idei, która poważnie roz­
szerzyła się we Francji — idei 
bezpieczeństwa zbiorowego i 
możliwości pokojowego współ­
istnienia narodów o różnych u- 
strojach politycznych i społecz­
nych.

Wszystkie warstwy narodu, z 
wyjątkiem lokajów imperiali­
stów amerykańskich, biorą u- 
dzia! w ruchu walczącym o glę-

boką 1 zasadniczą zmianę kursu 
polityki francuskiej. Upadek La­
niela i Bidault był pierwszym 
ciosem dla zwolenników podpo­
rządkowania Francji Waszyng­
tonowi. Naród francuski wie. ja­
ką wściekłość wywołało to u Dul- 
lesa, Eisenhowera i Adenauera. 
Wie również, że presja i machi­
nacje wrogów pokoju przybiorą 
na sile. Nowy rząd Mendes- 
France'a napotka i już napoty­
ka na różnego rodzaju prze­
szkody, stawiane przez imperia­
listów amerykańskich. Będą oni 
starali się wykazać narodowi 
francuskiemu, że nie • ma innej 
możliwej polityki prócz tej, 
która wprzęga Francję w ryd­
wan magnatów z Wall Street, 
że nie może być innego rządu 
prócz rządu polityków, dzierżą­
cych władzę we Francji w o- 
parciu o interesy miliarderów 
amerykańskich. Ale tylko rząd 
mający poparcie ludu, prowa­
dzący politykę zgodną z jego 
interesami, może posiadać ol­
brzymią siłę, siłę swego ludu 
pragnącego pokoju i niezawisło­
ści narodowej.

Dziś, 14 lipca, wierny trady­
cjom wielkich przodków z 1789 
roku lud francuski manifestuje 
zjednoczony, żądając wolności 
demokratycznych, niezależności 
narodowej, przeciwko wszelkim 
manewrom, zmierzającym do 
sabotowania pokoju, którego żą­
da przytłaczająca większość 
Francuzów. W tym samym cza­
sie odbywa się w Paryżu wielki 
festiwal młodzieży. Wnosi on 
poważny wkład młodego poko­
lenia naszego kraju do walki 
ruchu ludowego o politykę na­
rodową.

Walcząc o swą niezależność 
lud francuski, świadomy swej 
odpowiedzialności, wnosi swój 
wkład do światowych sil wal­
czących o utrwalenie pokoju, 
poszanowanie świętych praw 
wszystkich narodów.

S . M .  M a ie n k e w
przyjął 

dr Kiczln
MOSKWA. Agencja TASS do., 

nosi:
Dnia 13 lipca przewodniczący

Rady Ministrów ZSRR G. M. 
Malenkow przyjął przebywają­
cego w Moskwie na zaproszenie 
Radzieckiego Komitetu Obroń- ; 
ców Pokoju i  WOKS'u przewód- 
niczącego Ogólnohinduskiej Ra- . 
dy Pokoju dr Saifuddina Kicz- ii

lu- _____ _
Rzqd francuski

zakazał manifestacji!
w rocznicę

zdobycia Bastylil
PARYŻ. Ministerstwo spraw 

wewnętrznych Francji wydało ; 
zakaz przeprowadzenia trądy- | 
cyjnej manifestacji w rocznicę 
zdobycia Bastylii, która przypa- jj 
da na dzień 14 lipca.

Komitet organizacyjny, który | 
zajmuje się przygotowaniami do I 
manifestacji, opublikował, pro- Î 
test przeciwko tej decyzji władz. | 
Komitet stwierdza m. in.: „M i- i 
nisterstwo spraw wewnętrznych .! 
zawsze zezwalało na przeprowa- | 
dzenie manifesteji. Komitet or- g 
ganizacyjny postawił sobie jako i 
cel umożliwienie ludności Pary- | 
ża zamanifestowania w atmosfe- | 
rze pokoju swej wierności dla | 
narodu i dla sprawy wolności, i 
Wyrażenie woli jedności narodo- | 
wej mogłoby się tylko przyczy- } 
nić do poparcia pokojowej po­
lityk i proklamowanej przez | 
rząd".

Dziennik „Humanité" pisze, że 
decyzja ministra spraw we­
wnętrznych jest bezpodstawna i 
sprzeczna z konstytucją, „Hu­
manité“ podkreśla, że manife- p 
stacja ludowa mogłaby stano­
wić poparcie dla dążeń rządu 
do położenia kresu wojnie w  f 
Indochinach.

Przeciw sumów®!! 
władz bodskicii

Protest ŚFMD
Światowa Federacja Mło­

dzieży Demokratycznej, w 
imieniu 85 milionów swych 
członków, zaprotestowała 
przeciwko samowoli władz 
bońskich zmierzających do 
rozpoczęcia w  dniu 15 bm. 
procesu sądowego przeciw­
ko Związkowi Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej (FDJ). 
Poprzez proces ten Adena­
uer dąży do zakazania dzia­
łalności FDJ w Niemczech 
zach. Te faszystowskie za­
kusy wtadz bońskich wy­
wołały głębokie oburzenie 
niemieckiej 1 światowej o- 
pinii publicznej.

Organ FDJ „Jungę Welt" 
informuje, że do redakcji 
napływają liczne listy i de­
pesze wyrażające protest 
przeciwko projektowanemu 
przez Bonn procesowi.

S z t a n d a r
m ł o d y c h

150 w a lk  bokserskich 
w  h a li M iro w sk ie j

N I« będzU  chyba an i tTochę 
przesady w  «tw ierdzeniu , że w  
dniach I I  S partak iady  H ala  M i­
row ska cieszyć się będzie co n a j­
m n ie j taką  lam ą  popularnością  
Jak w  czasie ostatnich m istrzostw  
E uropy w  boksie. N ic dziwnego, 
gdyż tu ta j właśnie odbędzie się 
Jedna z najciekaw szych Im prez I I  
S partak iad y  — tu rn ie j bokserski
0 m istrzostwo Polski.

Im preza  ta od szeregu Już dni 
w y w o łu je  nie m niejsze za in tere­
sowanie od tego, ja k im  cieszyły  
się m istrzostw a E uropy. Składy  
drużyn C R ZZ (5 zespołów), G w ar­
d ii i W ojska (po 3) oraz A ZS, S tar­
tu i L Z S  (po 1), b y n a jm n ie j nie 
pozw ala ją  dać k o n kre tn e j odpo­
w iedzi na n iezw yk le  frapujące py ­
tan ie: k tó ry  z bokserów, k tóra  z 
drużyn sięgnie po zaszczytny ty ­
tu ł m istrza  Polski.

C o fn ijm y  się Jednak na chw ilę
1 p rzypom nijm y  pokrótce tu r ­
n ie j bokserski I  S partak iady,
k tó ry  rozgryw ano na ringu w  Ło­
dzi w  1351 r. T u rn ie j ten b y ł n ie­
jako  zw iastunem  nowej e ry  w  na­
szym pięśclarstw ie, u ja w n ił szereg 
nowych znakom itych ta lentów , 
przyniósł w iele  niespodzianek. O- 
statecznie z całej p le jad y  pięścią 
rzy , k tó rych  nazw iska b y ły  znane 
na ringach Europy jeszcze przed 
w ojną , ty lk o  dw u zdołało odep­
rzeć a tak i m łodzieży i sięgnąć po 
ty tu ły  m istrzow skie. B y li n im i w e­
te ran i: K orauda i K olczyński.

140 NAJLEPSZYCH
W  tu rn ie ju  tegorocznym  do w a l. 

k l o ty tu ł m istrzow ski stanie 140 
najlepszych pięściarzy Polski Na 
ringu  w  H all M iro w sk ie j odbędzie 
sie w  sumie 159 w alk , p rzeprow a­
dzonych systemem pucharow ym , 
tzn. p rzegryw ający  odpada z da l­
szych rozgryw ek. Jest to  system

słuszny i w ypróbow any w  wl»Yt 
m iędzynarodow ych tu rn ie jach , *  
każdem u z p ięściarzy, k tó ry  umlo 
boksować, daje równe szanse.

Jak Już wspom nieliśm y, w  tu r ­
n ieju  startować będą drużyny  
C R ZZ, W ojska, G w ard ii, Startu* 
A ZS i LZS . W a lka  o pierwszo 
m iejsce w inna rozegrać się m ię­
dzy pięściarzam i C R Z Z, W ojska  
i ¡Gwardii, k tó rzy  obecnie odgry­
w ają  w  k ra ju  czołową rolę. Z  u . 
wagą jednak będą śledzić wszyscy  
zw olennicy boksu w a łk i p ięściarzy  
Startu , A ZS i L Z S  w tu rn ie ju  
indyw id ua lnym . Te m łode zrzesze­
n ia  zro b iły  ostatnio duży k ro k  
naprzód w  dziedzinie popularyza­
c ji boksu, zdo łały przeszkolić 1 
przygotować do S partak iady  w ie­
lu  u ta lentow anych pięściarzy,

KTÓRZY Z NICH?
N ie  m a Jeszcze ustalonego pełne­

go składu poszczególnych d ro ży»  
(szczególnie zw lek a ją  z ty m  C R ZZ, 
A ZS , S tart 1 L Z S ), ale przypusz­
czać m ożna, że I  zespół C R ZZ  
składać się będzie z następujących  
pięściarzy: w  wadze m uszej: D rys*  
albo Stylo, w koguciej: M uraw ski 
lub B ry c b lik , w  p ió rko w e j: Socze. 
w iński, w  le k k ie j:  M ilew sk i, w  
lekkopółśredn ie j: Sadowski, w  pó ł- 
średnie.J: P ińsk i, w lekkośredn ie j: 
P ie trzyko w ski u ,  w  średn iej: W ln - 
dak, w  pó łc iężkie j: G rze lak , w  
c iężk ie j: P ietroń .

D ru żyn a  C W KS I  składać się 
będzie z zaw odników  (od w agi 
m uszej do c iężk ie j): K u k ie r. W oź­
n iak , K riiża , K aczm arek , N iedż- 
w ieck l, Drogosz, C zajęckl. Lelss, 
O rdański, W ęgrzyn iak . Ustalono  
także skład pierwszej d rużyny  
G w ard ii. A  oto je j członkowie (od 
m uszej do clężlde.1): L id tk e , K o . 
w alsk l, S te fan iuk , A n tk iew icz. K n*  
dłacłk , K raw czyk . fcmMewskl, P ió r­
kow ski, K rau« i D rew icz.

T u rn ie j tenisoirp
uj Sopocie

W  trzec im  to in  m iędzynarodo­
wego tu rn ie ju  tenisowego w  Sopo­
cie dużą niespodzianką spraw ił 
P io trow ski, k tó ry  w ye lim in o w a ł 
w icem istrza  Polski — M an lew skie - 
go, zw yciężając go w  czterech se­
tach — 6:3, 4:6, 6:4, 7:5. Spotkanie  
stało na słabym  poziom ie. P io ­
tro w sk i Jak zw y k le  g ra ł z  głębi 
kortu  i b y ł bardzo reg u larny . M a. 
n iew ski s tara ł sie grać bardziej 
nowocześnie, ale ani w o le je , ani 
też smecze n ie  w ychodziły  m u i 
grzęzły  w  siates lu b  szły na aut.

Z  g ier p rzedpołudniow ych na 
uw agę zasługuje c iekaw y po jedy­
n e k  m iędzy  Z o iiń sk im  i  Gąsior- 
k lem . Po plęclosetowej w alce zw y ­
c ięży ł Zo fiń sk i — 0:6. 7:5, 3:8, 6:2, 
6:6. Poza ty m  Zen ta ł (W ęgry) po­
konał Stahlberga (N R D ) — 6:3, 6:4, 
6:3.

A  oto pozostałe »potkania: O a- 
dz!kova (CSR) — Gugl (W ęgry) — 
6:1, 6:1, Soły om  (W ęgry) — Tom a. 
•zew sk i — 6:0, 8:3.

G ry  podwójne: Radzto, K w ia te k  
— Sz.yłkiewlcz, N o w a k  — 6 :0, 6:1, 
6:3, K alous, Schoenbom  (CSR) — 
Licis, M a rc in  — 6:1, 6:3, 6:1.

W e w to re k  po po łudniu  na k o r ­
tach sopockich rozgryw ano dalsze 
spotkania m iędzynarodow ego m ło ­
dzieżowego tu rn ie ju  tenisowego.

N ajciekaw sze 1 n a jb ardzie j emo­
cjonujące spotkanie stoczyli w  
grze po jedyncze] m ężczyzn K w ia ­
te k  z rozstaw ionym  na ósmym  
m iejscu Rum unem  Angelescu. Z 
w a lk i te j zw ycięsko wyszedł K w ia ­
tek , w y g ry w a ją c  w  5 setach 4:6, 
2:6, 6:0. 6:2, 6:3. Jest to n iew ątp li­
w ie  duży sukces Polaka, bowiem  
Angelescu sklasyfikow any jest w  
swoim  k ra ju  na trzecim  m iejscu.

W  grach popołudniowych uezest 
n iczy ii rów n ież B ułgarzy, k tórzy  
p rzy b y li ju ż  do Sopotu. N a jle p ie j

a n ich «»prezentował »1« 11-łetni
m is trz Juniorów tego k ra ju  — C zu . 
parów , k tó ry  po dobrej grze po. 
konał W ardasa 6:2, 6:8, 8:3, 7:5.

A  oto pozostałe w y n ik i g ier po­
po łudniow ych:

K o b ie ty : Panova (R um unia) —  
H ajoków n a 6:1, 6:0, W ild  (N R D ) — 
C zakarow a (B ułgaria) 6:2, 6:3, M a n - 
schatz (N RD ) — F ilip  6:1, 2:6, 6:3, 
Puzejova (CSR) — M oraczew ska  
6:0, 6:2, G erieków na — Stefanów»  
(B u łgaria ) — 6:1, 6:0.

M ężczyźni: W o jtow icz — P e­
na) e w  (B u łgaria ) 6:4, 6:1, 1:6, 8:8, 
Atanasow (B ułgaria) — C habrajskl 
6:4, 6:1, 8:3, Sebrala — Łu ck te - 
wlcx 6:2, 6:3, 6:4, P arm a (CSR) — 
F ilip e k  6:0, 6:3, 6:0.

Przedsprzedaż biletów 
na Spartakiadę od 15 bm.

K o m ite t O rgan izacy jn y  n  8 par.
talciady in fo rm u je , że przedsprze­
daż b ile tów  zbiorowych i pojedyń- 
czych ze w zg lędów  technicznych  
zostanie Tozpoczęta w e wszystkich  
punktach „O rb isu“ i p rzy  ul. Rofi> 
brat 26 od dnia 15 lipca b r.

Z otattjl ftp«rtttlcl*6y Pooct* 
Polaka w yda  serię znaczków oko. 
lieznośoiowych: dw a z sym bolem  
I I  S partak iady  — oszczeonikam i,
oraz trzy  przedstaw iające sztafet»' 
lekkoatle tyczną, g im nastyka i szer 
m ierzą. Specjaln ie zorganizowana  
ekspozytura Urzędu Pocztowego  
na Stadionie W ojska Polskiego 
stem plować będzie lis ty  i k a r ły  
pocztowe okolicznościow ym  dato­
w n ik iem .

NEHRU: Chiny winny być przyjęte do ONZ
DELHI. Na wiecu w Mlrzapur, 

który 7,gromadził 100 tysięcy u- 
czestników, premier Indii, Neh­
ru, wygłosił przemówienie, po­
święcone proDlemom międzyna­
rodowym.

„Źródłem wszystkich konflik­
tów o charakterze międzynaro­
dowym, które powstały w cią­
gu ostatnich 4 lat w Korei, czy 
też w Innych częściach Azji po­
łudniowo - wschodniej—oświad­
czył Nehru — jest brak przed­
stawicielstwa Chin Ludowych w 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Odmowa dopuszczenia 
Chińskiej Republiki Ludowej do 
ONZ jest poważnym błędem. 
Nieuznawanie tego mocarstwa—

Konferencja 
wojskowa 

w Trung-fiia
PEKIN. Jak donosi Wietnam­

ska Agencja Informacyjna, na 
posiedzeniu podkomisji konfe­
rencji wojskowej w Trung Gia 
w dniu 12 bm. omawiano spra­
wę zaprzestania ognia. Posie­
dzenie toczyło się w pomyślnej 
atmosferze. Dnia 13 bm. podko­
misja w dalszym ciągu omawia­
ła tę kwestię.

Rząd NRD 
spieszy z pomocą 

poinodzianom
Rada Ministrów NRD na po­

siedzeniu w dniu 12 bm. uchwa­
liła dekret w sprawie zapewnie­
nia pomocy dla mieszkańców o- 
kręgów dotkniętych klęską po­
wodzi. Na cele pierwszej pomo­
cy wyasygnowano 10 milionów 
marek.

W dotkniętych powodzią okrę­
gach NRD — Lipsk, Karl-Marx- 
Stadt, Gera, Halle woda znacz­
nie opada. Wznowiono przerwa­
ną komunikację kolejową i sa­
mochodową z Lipskiem. W Gera 
prawie wszystkie przedsiębior­
stwa wznowiły pracę.

W rejonach Niemiec zachod­
nich, przez które przepływa Du­
naj, yody znów się podniosły. 
Poważnie zagrożone jest bawar­
skie miasto Deggendorf. W mie­
ście tym zamknięto przedsię­
biorstwa i szkoły. Miasto Pas- 
sau jest również zagrożone po­
wodzią. W Bawarii pod wodą 
znalazło się ponad 165 tys. ha.

podkreślił mówca — Jest przy­
mykaniem oczu na rzeczywistość 
Azji. Nie jest to sprawa wyłą­
cznie Indii, lecz także sprawa 
całego kontynentu azjatyckiego, 
całego świata“ .

Nawiązując do niedawnych

LONDYN. Dziennik „Times“
opublikował pismo grupy pro­
fesorów Uniwersytetu Oxfordz- 
kiego, którzy występują prze­
ciwko użyciu bomby wodoro­
wej.

„Jesteśmy przekonani — gło­
si pismo — te  rząd angielski 
powinien z własnej inicjatywy 
oświadczyć, ie  Anglia nie użyje 
żadnego rodzaju broni termo-

NOWY JORK. W Gwatemali 
szaleje terror faszystowskiej 
k lik i militarnej Armasa. Ofiarą 
tego terroru padają chłopi, któ­
rzy za poprzednich rządów o- 
trzymali ziemię z reformy rol­
nej oraz robotnicy, którzy wal­
czyli przeciwko „United Fruit 
Company“. Radio meksykańskie 
podaje, że w miejscowości Ma- 
lacatan zamordowano wszyst­
kich członków rady gminnej. W 
wyniku tortur ponieśli śmierć 
m. in.: 'sekretarz generalny 
związku zawodowego robotni­
ków plantacji bananowych Fe­
liks Morena, jak również funk­
cjonariusze Gwatemalskiej Par­
tii Pracy.

*
LONDYN. W dniu 12 bm. w 

czasie debaty w Izbie Gmin la- 
bourzyści krytykowali decyzję 
rządu angielskiego o uznaniu 
junty wojskowej w Gwateniali.

Agencja Associated Press do­
nosi, że labourzystka Castle za­
dała pytanie, czy rząd angiel­
ski nie zaprotestuje przeciw 
„takiemu całkowitemu zlekce­
ważeniu autorytetu ONZ“ .

Zapytała ona następnie, czy 
nawet jeszcze obecnie nie nale­
żałoby dać instrukcji przedsta­
wicielowi angielskiemu w Ra­
dzie Bezpieczeństwa, aby doma-

pogróżek amerykańskich o wy­
cofaniu się USA z ONZ w razie 
przyjęcia do tej organizacji Chin 
Ludowych, Nehru powiedział: 
„Jestem zdumiony tym oświad­
czeniem i nie mogę zrozumieć 
takiego stanowiska“ ,

jądrowej, nie wyłączając bomby 
wodorowej i nie pozwoli na 
wykorzystanie do tego celu baz. 
znajdujących się na terytorium 
Anglii, jeśli żaden inny kraj 
pierwszy nie zastosuje broni 
termo-jądrowej, bądź przeciwko 
jednej z części Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów, bądź prze­
ciwko krajowi będącemu sojusz­
nikiem wojennym Anglii“ .

BERLIN. Zjednoczenie Wol­
nych Niemieckich Związków 

. Zawodowych wystosowało do 
sekretarza generalnego ONZ, do 
rządu USA i do WTysokiego Ko­
misarza USA w Niemczech jed­
nobrzmiące depesze, w których 
stanowczo protestuje przeciwko 
bestialskiemu rozstrzelaniu 45 
gwatemalskich działaczy związ­
kowych oraz przeciwko prześla­
dowaniu innych patriotów gwa­
temalskich przez dyktatorów 
wojskowych. Związki Zawodo­
we NRD wyrażają równocześnie 
swą solidarność ze związkami 
zawodowymi i z narodem gwa­
temalskim.

*
*  >

gał się gruntownego zbadania 
tej „smutnej sprawy“ .

W odpowiedzi na to wicem!'
nister spraw zagranicznych 
Lloyd oświadczył, że agresja 
„nie została udowodniona".

Labourzysta Chetwynd zapy­
tał, czy nie jest farsą fakt, ż* 
tzw. komisja Rady Bezpieczeń­
stwa dla zbadania sytuacji w 
Gwatemali miała przedstawić 
dane w tej sprawie nie udając 
się do Gwatemali. Podkreślił on 
również, iż „te godne ubolewa­
nia wydarzenia są wyraźnym 
dowodem, że interesy ONZ pod­
porządkowane są polityce bana­
nowej“ .

Uczeni angielscy domagają się 
zakazu broni masowej zagłady

W Gwatemali szaleje terror
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